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P. Simpson pozostaje w Cannes. 

B. KRÓL OPUŚCIŁ OJCZYZNĘ. 
Na razie zatrzyma się w Zurichu. 

LONDYN, 12. 1 2 . . — Wczoraj około 
PWnocy do. Portsmouth przybył samochód 

króla Edwarda. Okna samochodu były 
osłonięte. Za ' samochodem królewskim 
Prcybyły dwa inne automobile wraz z sa
mochodem ciężarowym, załadowanym ba
b a m i . 

Niewątpliwie,.by zmylić, ciekawych, & 
Jochód b. króla wjechał do doków przez 
Jjtyć oddaloną bramę, przez którą prze
s t a j ą się do portu oficerowie. Postcru-
% policji u wejścia do doków n.ajwidocz-

zawiadomiony o przyjeździe b. króla, 
• zatrzymał jego samochodów. B. król 
'^pośrednio udał się do rezydencji adaii-
iW,sir Will iama Fishera. Byłemu królowi 
P^arzyszył płk. Megh oraz inspektor po-
Kftprzydziclony podczas jego panowania 
p j e g o osoby" oraz jeden ze służących. 

fcBo godzinie 1-ej samochód królewski 
"jechał "-i molo. Ńie'wiadomo, w jaki spo 
RJłip. król opuszcza Anglię, czy na pokła-

Jachtu „Enchantrcss", : torpedowca 

ofiary katastrofy lotniczej 
w Londynie. 

„Wolfhound", czy też kontrtorpedowca 
„Fury " . 

CZTERY T Y G O D N I E W CANNES. 

CANNES, 12. 12. — Lord Bronlow 
zaprosił ponownie dziennikarzy i oświad
czył im, że były król Edward nie przybę
dzie w ogóle do Cannes. Wiadomość, ja
koby w Monte Carlo stał pod parą jacht, 
na którego pokład ma wsiąść b. król z p. 
Simpson, jest nieprawdziwa. Lord Brown-
low oświadczył również, że p. Simpson 
przebywać będzie w Cannes jeszcze około 
czterech tygodni i że w najbliższym cza
sie nic jest spodziewane jej spotkanie z 
b." królem. 

K U P N O „ESTANCJ I " . 

BUENOS' AIRES, 12. 12. — Wiado
mość, jakoby b. król Edward wszczął ro
kowania w sprawie nabycia posiadłości 
Vcnado„Tuerta, w prowincji Santa Fe, nie 
znajduje potwierdzenia. Zapewniają nato
miast, że b. król za pośrednictwem podsta
wionej osoby stał się w tej prowincji wła
ścicielem „Estancj i " . 

Pt 
DEPESZA DO b. KRÓLA. 

W E L L I N G T O N , 12. 12. — Guberna
tor Nowej Zelandii, vicomtc Galvay, wy
słał do b. króla następującą depeszę: 

3 „Naród Nowej Zelandii dowiedział; się 
z1 głębokim żalem o abdykacji Waszej Kró
lewskiej Mości. Zdając sobie sprawę, że 
decyzja ta.została powzięta w irtiic'jedno
ści imperium, naród Nowej Zelandii z po
dziwem odnosi się do odwagi, którą W. 
Majestat okazał, zrzekając się korony"., 

W DRODZE DO SZWAJCARII. 
LONDYN, 12. 12. — Były król Edward 

8-my, po pożegnaniu się z najbliższą ro
dziną na pożegnalnym obiedzie, wydanym 
dla niego przez króla Jerzego 6-go i kró
lowę Elżbietę przy udziale matki Marii w 
Windsorze i po pożegnaniu się z narodami 
brytyjskimi w przemówieniu, wygłoszo
nym przez radio, odjechał około północy 
samochodem do Portsmouth. Stamtąd n-, 
pokładzie jachtu admiralicji „Enchantres",. 
eskortowanym przez dwa kontrtorpedo-

wec „Fury" i „Wolhound", były król opu 
ścił dzisiaj nad ranem brzegi Angli i . 

„Enchantress" wiezie Edwarda Wind
sora do Boulogne, skąd dzisiaj wieczorem 
odjedzie on expressem we własnym wago 
nie salonowym do Zurichu. Możliwym jest 
że Edward Windsor pozostanie jakiś czas 
w Szwajcarii. Później ma zamieszkać w 
słynnej wi l l i „Cimbrone" w Ravcllo w od 
ległości 5 km. od Amalfi. W słynnych ogro 
dach tej' wi l l i . Ryszard Wagner znalazł tło 
dla „Parcivala". 

Byłemu królowi towarzyszy jego ulu
biony adiutant przyboczny płk. Pierś Legh 
jego zaufany detektyw Dawfd Storrier i je 
den służący. , < ' 

Patrol ochotników lwowskich,przy był do Warszawy 
z szablą d la Marszalka Śmigłego Rydza. 

Do Warszawy przybył patrol B. Małopolskich Oddziałów Armii Ochotniczej, • nio
sący w darze dla Marszałka Polski śmigłego Rydza, pamiątkową szablę zdobytą na 
wrogu w 1920 r. Patrol w składzie 8-u szeregowych pod dowództwem chorążego 
rezerwy Władysława Pichorskiego, został powitany w Al . 3-go Maja przy Muzeum 
Narodowym przez przedstawicieli Federacji P.Z.O.O., Zw. Rezerwistów, oraz rtm. 
Nittmana imieniem Obrońców Lwowa. W .najbliższych dniach, na specjalnej audiencji 
szabla zostanie wręczona Naczelnemu Wodzowi przez patrol. Na zdjęciu patrol wraz 

z szablą dla Naczelnego Wodza. 

Dwie rozptawy kasacyjne w jednym dniu 
Grzeszolski i Hofmokl Ostrowski przed Sadem Najwyższym 

walana i nosi ślady częstszego przewraca
nia, niż inne karty. 

Dziwnym zbiegiem okoliczności jeszcze 
przed sprawą Grzeszolskiego wyznaczono 
w Sądzie Najwyższym sprawę adw. Hof-
mokla-Ostrowskiego, Ittóry odwołał się do 
ostatniej instancji od wyroku, pozbawiają
cego go za znieważenie rządu, niezależnie 
od aresztu, prawa praktyki w ciągu dwóch 
lat. 

Gdyby więc skarga kasacyjna adw. 
Hofmoicla-Ostrowskiego (ojca) nie została 
uwzględniona, 

wyrok stałby się prawomocny 
i obrońca nie . mógłby brać w procesie 
GrzeszolsKjego udziału. . . 

WARSZAWA, 12.12. — Dnia 18 bm. 
odbędzie się w.Sądzie Najwyższym proces 
Pawła Grzeszolskiego, uniewinnionego 
przez sąd apelacyjny. _. 

Prokurator wniósł skargę kasacyjną, o-
pierając się na zarzutach, iż sąd apelacyjny 
dopuścił się uchybień nie dopuszczając 
składanych przez prokuratora dowodów, 
jak spis książek z bilioteki Grzeszolskiego 
itd. ' 

Zdaniem prokuratora, dowody te stwier 
dzają, że Grzeszolski przygotowywał się 
systematycznie do zbrodni i studiował od
powiednią literaturę. 

W podręczniku medycyny sądowej stro. 
nica, traktująca o dzieciobójstwie, jest po-

Kupionyznaczek F.O. 
tworzy miliony — potrzebne na budowę 

S a m o l o t Mermoza znaleziono na falach 
w pobliżu Wyspy Fernando do Noronha. 

polskich okrętów wojennych! 
RIO DE JANEIRO, 12. 12. — Brazyli j

skie ministerstwo marynarki otrzymało od 

DON JUAN DE LA CIERYA 

ADMIRAŁ LINDMAN. 

^śród 14 ofiar katastrofy lotniczej koło 
j^ndyrtu znalazło się, jak już donieśliśmy 
l%> wybitnych ludzi, śmierć poniósł m. in. 
^ P a ń s k i inżynier don Juan de la Cierva, 
, ynalazca pionowo wznoszącego się samo 

u „autogiro" oraz szwedzki mąż stanu, 
Wielokrotny premier admirał Lindman. 

mbrołćf 

. F r a n c o z m u s i w r o g a 
do e w a k u a c j i M a d r y t u ? 
b Wojna ruchoma zamiast walki pozycyjne!. • 

SEWILLA, 12. 12. — Korespondent Ha 
vasa przypuszcza, iż wkrótce zaczną się 
poważne operacje na froncie madryckim. 
Prasa hiszpańska, ukazująca się w mia
stach, zajętych przez powstańców, wyra
ża nadzieję, jż wojska rządowe będą zmu 
szone do ewakuowania A^adrytu i bezwa
runkowego poddania miasta. Wojska po
wstańcze mają być świetnie wyposażone 
pod względem technicznym. Nie wiadomo, 
jednak, jaką taktykę zastosuje gen. Fran
co w celu zawładnięcia miastem. Krytyk 

wojskowy hiszpańskiego dziennika „ABC" I 
przypuszcza, iż gen. Franco, chqąc przy
spieszyć koniec wojny, narzuci wojskom 
rządowym wojnę ruchomą .unikając w ten 
sposób niekorzystnej dla powstańców wal 
ki pozycyjnej. 

KONTRATAK POWSTAŃCÓW 
SEWILLA, 12. 12. — Według komuni 

katu powstańczego, na froncie północnym, 
na odcinku Alava, odparto atak wojsk rzą 
dowych. 

-oOo-

Dzfeci sowieckie w k i n i e 

strzelają z procy do ekranu. 
MOSKWA, 12.12. — „Prawda" zamie

szcza alarmujący opis stosunków w kino
teatrze dziecięcym w Moskw-ie. W hallu k i -
ńo- teatru zdarzają się codzień wybryki ł o r 
buzerskie, bójki, nożownictwo i kradzieże. 
Wielu uczniów przychodzi do kina otf rana 
i wałęsa się tam cały dzień. Stwierdzono, 
że w wielu wypadkach dzieci po kilka dni 
nie przychodzą do szkoły. Od pewnego 12 
letniego chłopca odebrano karty d o gry, a 
od innego 14-l'etniego wielki nóż chiński. 
Jego rówieśnika wyprowadzono z kino-tea 

atru w stanie nietrzeźwym. 13-letnią dziew 
czynkę wyprowadzono z seansu za łobu-
zerstwo. W czasie wyświetlania filmu dzie 
ci strzelają do ekranu kamieniami z procy. 
Łobuzeria podczas seansu prowadzi bójki, 
ordynarnie wymyśla, kraje nożami obicia 
krzeseł itd. Niejednokrotnie zauważono, że 
dzieci rpodczas seansu 

raczą się wódką. 
„Prawda", wzywa moskiewski komitet 

partyjny i sowiet miejski do natychmiasto
wego zlikwidowania- tego stanu-rzeczy. 

W pobliżu Escalada wojska powstań
cze kontratakowały nieprzyjaciela,, który 

wycofał się, pozostawiając 50-ciu zabitych . 
W Asturii pod Otero wojska rządowe 

straciły przeszło 55-iu zabitycłu 

GROŹBA MILICJANTÓW. 
TALAVERA, 12. 12. — Korespondent 

Havasa podaje, że na froncie madryckim 
w dalszym ciągu panuje spokój. Dzień 
wczorajszy zaznaczył się pojedynkiem arty 
leryjskim zwłaszcza w kierunku Azavaca. 

W ciągu ranka lotnicy powstańczy kon 
tynuowali metodyczne bombardowanie for 
tyfikacyj stolicy. 

Zapewniają, że kolumna milicjantów z 
Escurial, pozbawiona żywności od momen 
tu, kiedy armia gen. Mola oponowała dro 
gę do La Coruna, grozi opuszczeniem tego 
odcinka ,jeżeli nie otrzyma pomocy. 

KOA1UNIKAT TRĄDOWY. 
MADRYT, 12. 12 — Komunikat mini

sterstwa wojny donosi: w dniu wczoraj
szym przeprowadzili powstańcy szereg a-
taków po uprzednim przygotowaniu arty
leryjskim w odcinku Aranjuez. 

Na froncie madryckim atakowali po
wstańcy w różnych punktach .obrzucając 
pozycję rządowe granatami ręcznymi.' 

władz wyspy Fernando do Noronha wia
domość,, źe samolot Mermoza unosi się na 
falach o 120 mil morskich od skał Saint 
Paul i Saint Pierre. 

Radiogram nie zawierał żadnych bl iż
szych szczegółów. Dotychczas brak po

twierdzenia tej wiadomości. 
Wyspa Fernando do Noronha położona 

jest w odległości o 400 km. od wybrzeża 
brazylijskiego. 

Ś.p. minster Leon Wasilewski, 

W Warszawie zmarł śp. Leon Wasilewski, 
dyrektor Instytutu Badań najnowszej h i 
storii Polski, redaktor naczelny czasopisma 
„Niepodległość", b. minister Spraw Zagra
nicznych Rzeczypospolitej, zasłużony pu

blicysta i literat. 

Dolar 5.2S 
Kurs oficjalny. Bank Polski kupował 

dolary 5.28 i pół, funty angielskie 25.93, 
franki szwajcarskie 121,45 (za 100), fran
ki francuskie 24.68, za liry włoskie płaco
no 24.70 ' 
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Jutro powstanl.e na Podkarpaciu 
OLBRZYMIE GÓRSKIE JEZIORO. 
POŚWIĘCENIE ZAPORY WODNEJ W PORĄBCE BIAŁA, 12. 12. — W niedziele, dnia 
13 grudnia br. o godz. 10 rano odbędzie 
się uroczyste poświęcenie gigantycznego 
dzieła techniki polskiej, zapory wodnej w 
Porąbce, w pow. bialskim. Na uroczystość 
tę zapowiedziany jest przyjazd wielu dy
gnitarzy z Wa*szawy z wicepremierem inż 
Kwiatkowskim na czele, będzie też repre
zentowane województwo krakowskie. 

Z dniem tym zyska Polska w Beskidzie 
Zachodnim piękne i olbrzymie górskie je
zioro sztuczne, dzięki wybudowaniu kolo
salnej tamy wpoprzek koryta rzeki Soły w 
Porąbce pod Żywcem. 

Plan około utworzenia zapory wodne) 
na Sole powstał jeszcze w roku 1901, w ra 
mach projektu utworzenia dróg wodnych 
i kanału wodnego, mającego połączyć Du
naj z Wisłą, a w dalszym połączeniu z rze 
ką Dniestrem. Twórcą tego projektu był 
inżynier Polak, Tadeusz Becker. Plan ten 
podjął w kierunku wykonania po uzyska
niu niepodległości Polski i zyskał popar
cie u ś. p. prezydenta Gabryela Narutowi
cza, który sam był inżynierem wodnym I 
dlatego też miał duże zrozumienie dla wy
konania tego gigantycznego dzieła. Wkrót 
ce też rozpoczęto prace, które prowadzone 
były pod kierownictwem inż. Skrzyń

skiego. 
Wybudowanie tej zapory wodnej ma 

niezmierne znaczenie dla Beskidu Zacho
dniego i miejscowości w Beskidzie Zacho
dnim położonych. Rzeka Soła 

jest bowiem nieobliczalną 
w swych skutkach spustoszenia w czasie 
powodzi. Masy wód przelewają się do 
1600 m. sześć, na sekundę, siejąc zniszczę 
nie i wpływając na podniesienie poziomu 
wody w pobliskim odcinku Wisły. Temu 
przeszkodzić moie ujarzmiona Soła przez 
zaporę wodną. 

Gdy woda bowiem w Sole wzbierze, 
śluzy zapory zamknięte, nie przepuszczą 
wód w dół koryta, przez co powstanie je 
zioro długości 7 kilometrów, a szerokości 
400 metrów. , • < 

W ten sposób zapora uchroni miejsce 
wości niżej położone od powodzi, a równo 
cześnie wpłynie na obniżenie Wisły w tym 
czasie aż pod Krakowem 

około 80 centymetrów. 
W czasie posuchy opróżnione w miarę 

potrzeby jezioro w Porąbce umożliwi przez 
dopływ swych wód utrzymanie żeglugi na 
góinej Wiśle. 

Sama zapora przedstawia Istny cud 
techniki, jest to olbrzymi mur betonowy, 

Katastrofa samochodowa pod Puckiem. 
• B E M Dwie osoby ranne 

PUCK, 12. 12. — Groźnej katastrofie 
samochodowej uległ pod Puckiem znany 
obywatel Gdyni, p. Jan Siedlecki, zaprzy
siężony rzeczoznawca drzewa, wagi i ilo
ści towaru, oraz jego żona. 

W czasie jazdy z Wejherowa do Pucka, 
już niemal u bram Pucka, w pobliżu ko
szar Morskiego Dywizjonu Lotniczego, tuż 
przed samochodem państwa Siedleckich 
przebiegała przez drogę kilkuletnia dziew
czynka. Nie chcąc przejechać dziecka, Sie
dlecki gwałtownie" zahamował samochód 

i przy tym lekko skręcił w bok. Następ
stwa tego manewru były fatalne — rozpę
dzone auto wpadło na przydrożne drzewo, 
rozbijając się o nie doszczętnie, Siedlecki 
zaś doznał skomplikowanego złamania rę
ki i ogólnego silnego potłuczenia, a jego 
żona odniosła bardzo ciężkie obrażenia 
głowy. 

Obie ofiary katastrofy przewieziono 
bezwłocznie do Gdyni, gdzie je umieszczo
no w szpitalu. 

Niepewne losy większości radzieckiej, nit • • • - J 

Łódź, 12 grudnia. — Przygotowania 
do rozpoczęcia prac nowej Rady Miejskiej 
są w pełni. Poza pracami technicznymi naci 
odpowiednim przystosowaniem sali do no
wych warunków, ze względu na zaintere
sowanie naszego miasta, jak również całej 
Polski, do pierwszego posiedzenia przygo
towują się wszystkie kluby radzieckie. 

Tymczasem przygotowania te ograni
czają się do rozmów nieoficjalnych tak we 
wnątrz poszczególnych organizącyj jak i 
między reprezentantami poszczególnych 
klubów. Jak wiadomo, zupełnie zdecydo
wane stanowisko co do składu personalne
go prezydium Rady zająj jedynie klub 
P.P.S. i klasowych związków zawodowych. 
Stanowisko to zostajo zatwierdzone przez 
naczelne władze partyjne P.P.S. 

Na tle właśnie ustalenia kandydatur do 
prezydium i na stanowiska ławników, jak 
donosiliśmy, powstały w łonie największe
go klubu radzieckiego dość silne rozdźwię-
k i . Zostało to spowodowane żądaniem 
Bundu przyznania temu ugrupowaniu man
datu jednego wiceprezydenta. Mimo o-
świadczeń, ogłoszonych w tej sprawie, sy
tuacja nie została wyjaśniona, bowiem 
Bund w dalszym ciągu kategorycznie do
maga się stanowiska wiceprezydenta dla 
swego przedstawiciela. 

pogłoski o dy-
tytuju ustalenia 

Również rozeszły się 
sonansie jaki powstał z 
kandydatur na ławników. 

Sądząc z tych nastrojów oczekiwać na
leży, że na pierwszym posiedzeniu Rady 
rozdźwlęki te mogą spowodować rozbicie 
największego klubu w nowej Radzie. 

który zamyka dolinę. W murze tym wyko
nano pięć otworów prostokątnych o dłu
gości 11 metrów, zwanych przelewami, któ 
redy się przepuszczać będzie stopniowo 
wodę, zgromadzoną w czasie powodzi w 
zaporze Kaskady wody 
spadać będą w dolinę poniżej zapory na 
olbrzymie głazy betonowe, na których roz
ładuje się ich niszczycielska siła, obliczo
na na 200.000 koni, a wody popłyną dalej 
spokojnie dotychczasowym korytem rzeki. 

Wiele wysiłków i pracy poświęcono przy
gotowaniu terenu pod sztuczne jezioro, 
które obecnie przedstawiać będzie niezwy
kłą atrakcję turystyczną i ściągnie niewąt
pliwie miłośników widoków górskich z ca
łej Polski i z zagranicy do Porąbki. 

Jezioro to będzie największym świade
ctwem twórczości technicznej inżynierów 
polskich, sharmonizowanej z pięknem na
tury. 

O pojemności i rozmiarach jeziora 
sztucznego świadczy fakt, iż jezioro to po
chłonąć może 

32 miliony metrów kubicznych 
wody. Podczas, gdy pojemność zapory 
wodnej w Wapicnicy wynosi zaledwie 1.2 
milionów kubicznych wody. 

Na wykonanie terenu przeznaczonego 
dla utworzenia sztucznego jeziora spotrze-
bowano około 100 tysięcy metrów kubicz
nych betonu. W zaporze wodnej będzie 
można przy zastosowaniu siły wód i trzech 
turbin uzyskać około 20.000 kilowatów 
energii elektrycznej. Pracami tego dzieła 
kierowało 7 inżynierów, pod których roz
kazami pracowało 2.500 robotników, a 
koszty budowy wyniosły przeszło 20 milio 
nów złotych. 

Przypuszczać należy, że Porąbka w 
związku z wybudowaniem zapory wodnej 
stanie się miejscem wycieczkowym i letni
skowym dla swych walorów naturalnych, 
pięknych widoków w najbliższej okolicy i 
swego położenia w Beskidach. 

P.Simpson — to moja znajoma... 
Aresztowanie fałszywego kapitana armii angielskiej. 

N r 

WILNO, 12.12. — Onegdaj aresztowa
no rzekomego kapitana armii angielskiej 
Lasmana-Birnikiewicza. Jak się obecnie o-
kazuje w ręce policji wpadł nie byle jaki 
ptaszek. Przypuszczalnie jest to oszust w 
wielkim stylu, pewne poszlaki wskazują bo 
wiem na to, że był on autorem słynnych 
„Listów z Barcelony", gdzie przed wybu
chem wojny domowej uwiła sobie gniazdo 
banda oszustów międzynarodowych. Mię
dzy in. ofiarą tych oszustów omal nie padł 
znany na gruncie wileńskim kupiec Kra
kowski. 

Aresztowany oszust włada dobrze 13 ję
zykami, przy czym w Wilnie posługiwał się 
wyłącznie angielskim. Rozesłane przez po
licję wileńską radiogramy już przyniosły 
obfity plon. Z szeregu miast Polski nadcho 
dzą wiadomości o większych oszustwach 
dokonanych przez rzekomego Anglika. Me
tody jego ilustruje dobitnie następujący 
fakt: Oszust wmawiał naiwnym, że znajdu 
je się w stałym kontakcie z bankami angiel 
skimi. Wysyłał depeszę do Angli i , która 
kosztowała go 8 zł., przerabiał pokwitowa 
nie na 130 zł. i pokazywał to łatwowier
nym. Ci ostatni widząc, że jegomość wy
daje na depeszę 130 zł. nabierali przekona
nia, że jest to człowiek bardzo zamożny, 
wobec czego darzyli go nieograniczonym 
kredytem. Z tych możliwości rzekomy An
glik korzystał bardzo szeroko. 

Największą jednak sensacją jest ta, że 
rzekomy kapitan okazał się członkiem nie
bezpiecznej bandy oszustów barcelońskich. 
W tym kierunku prowadzone jest energi
czne dalsze dochodzenie. 

Widocznie w charakterze oszusta tkwi 
chorobliwy pociąg do „bujania". Charakte
rystyczne, że po zdemaskowaniu i areszto
waniu, rzekomy Anglik, usiłował zapewnić 
badających go funkcjonariuszy policji, że 
zna osobiście Simpsona, a szczególnie pa
nią Simpson, która doprowadziła ostatnio 
do zamiany osoby panującego na tronie an
gielskim. Oszust mówił z takim przekona
niem, sypał takimi szczegółami, że na razie 
istotnie mu uwierzono, że znajdował się w 
stosunkach towarzyskich ze słynną Simp
son i jej ex-męźem. Dodać jeszcze należy, 

że sprytny oszust ma ukończone dwa wy
działy uniwersyteckie. 

Czarna lista gości hotelowych 
kiómi nie płacą rachunków, um 

ŁÓDŹ, 12 grudnia. — W ostatnich cza 
sach coraz bardziej zwiększa się ilość wy 
padków nieregulowanla należności za od
najęte pokoje w hotelach i pensjonatach. 

W związku z tym Naczelna Organiza
cja Polskiego Przemysłu Hotelowego roz
poczęła z tym stanem rzeczy energiczną 
walkę. 

Wszyscy właściciele hoteli i pensjona
tów zostali wezwani do natychmiastowego 

5.100 złotych dla b. dyrektora K.K.O. 
OPŁACIŁO | I S ZAWIESZENIE*** 

SIERADZ, 12. 12. — Komornik Sądu 
Grodzkiego w Sieradzu Ziemski na mocy 

M R O Z I Bf . . . 
Stan pogody w Łodzi. 

ŁÓDŹ, dnia 12 grudnia. — Dziś o go 
dżinie 9-tej rano temperatura wynosiła 3 
stopnie poniżej zera. W ciągu nocy ubie
głej w śródmieściu najniższa temperatura 
wynosiła minus 5 stopni. 

Ciśnienie barometryczne — 756 mi l i 
metrów. Pogoda utrzyma się bez zmian, 
a więc sucha ,mrożna i mglista. 

Słabe wiatry z kierunków wschodnich. 

Pierwsze posiedzenie specjalnej komisji 
9H dla spraw surowców włókienniczych. HB9 

ŁÓDŹ, dnia 12 'grudnia. — Wczoraj 
pod przewodnictwem dyr. departamentu 
w Min. Przem. i Handlu p. Kandlo odbyło 
się pierwsze posiedzenie specjalnej komi
sji dla spraw surowców włókienniczych. 

Komisja omówiła program swych prac 
i przydzieliła swym członkom referaty. M. 

in. dyrektorowi k b y Przemysłowo - Han
dlowej w Łodzi inż. Bajerowi powierzono 
opracowanie zapotrzebowania na surowce 
na I kwartał roku 1937. 

Następne posiedzenie odbędzie się dn. 
21 grudnia r.b. 

Smkrt wieśniaka pad tramwajem. 
Łódź, 12 grudnia. — Na szosie Kon

stantynowskiej, w osadzie Srebrna, gnilny 
Brus, pod tramwaj dojazdowy, jadący z 
Łodzi do Konstantynowa, wpadł wóz z 
drzewem, znajdujący się akurat na prze
jeździe toru. 

Woźnica i właściciel wozu, 28-letni 
Miller Zygmunt, ze Srebrnej, został przy
walony drzewem, a następnie przejechany 
przez tramwaj. 

Wypadek nastąpił tak nagle, że m,otpr-

niczy wozu tramwajowego, Ignacy Kabat, 
nie zdołał zahamować wagonu. 

Wezwany lekarz stwierdził zgon Mille
ra, który uległ zmiażdżeniu rąk i nóg. 

Policja prowadzi dochodzenie w celu 
ustalenia, kto ponosi winę za wypadek. 

Zdaje się jednak, że przyczyną nie
szczęśliwego wypadku była mgła i zapa
dający zmrok. Zarówno woźnica, jak i mo
torniczy nie t—U w stanie zauważyć się z 
odległości kilkunastu metrów 

wyroku Sądu Okręgowego w Kaliszu doko 
nał egzekucji w miejscowej Komunalnej 
Kasie Oszczędności, kwoty w wyskości 
pięć tysięcy sto złotych na rzecz byłego 
dyrektora tejże kasy Z. Kolczyńskiego ty 
tułem częściowego odszkodowania za 
czas zawieszenia, oraz około 700 zł. ko
sztów sądowych i innych. 

Czy na dtugo ? 
Firma „Berliński" bije rekordy. 

ŁÓDŹ, 12 grudnia. — Wczoraj w Ins 
pekcji Pracy odbyła się konferencja w 
sprawie zatargu w firmie Berliński na tle 
redukcji jednego z woźniców. 

Redukcja ta jak donosiliśmy była reprc 
sją ze strony firmy za złożoną przez żonę 
wspomnianego woźnicy skargi do sądu o 
przyznanie zapłaty za pracę jako dozorczy 

podawania nazwisk niewypłacalnych, go
ści hotelowych i do wnoszenia przeciwko 
nim skarg do sądów. 

Zaraąd wymienionej organizacji posta
nowił jednoczesne utworzyć specjalną kar 
totekę takich gości, przy czym nazwiska 
tychże będą w formie okólników rozsyła 
ne do wszystkich hoteli w Polsce. 

ZDAR1EN1A k WYPADKI 
(—) Wczoraj wieczorem były król Edward wj", 

głosił przez radio zapowiadane przemówienie 
." -• n.ilnr, zapowiadając wyjazd z Anglii. I ły ły kroi 
oświadczy! m. i., że uznał za niemożliwe dźwig»' 
ciężar odpowiedzialności, bez pomocy i poparci* 
kobiety, która kocha. 

Królowa Mary zwróciła bie do narodów inio** 
riuni brytyjskiego z orędziem, w którym wjral* 
swu rozpacz z powodu ubdykarji króla Edwarda 1 

prosi o lojalność dla drugiego syna, nowego krel* 
(—) Izba i . •um i Izba Lordów uchwaliły wcaj" 

raj ustaw; o abdykacji Edwarda \ I I I i .-iikctfj' 
księcia Jorku, który przybiera tytuł Jerzego, ^ 

Podczas głoeowojiia w Izbie Gmin nad 
abdykacyjna, postawiono wniosek o proklameW* 
nie republiki. Vi niosek ten uzyskał zaledwie 5 W. 
sów przeciwko, 403. 

Irlandia zgodziła Bie na objęcie tronu imperia* 
brytyjskiego przez Jerzego V I , ale ograniczyła *•* 
dze jego w stosunku do Irlandii tylko do spraw 
granicznych. Król nje będzie posiadał odtąd i** 
nych uprawnień w zakresie wewnętrznych sp<*» 
państwa irlandzkiego. 

(—) Polska ogłosiła całkowity zakaz wywo* 
broni i amunicji do Hiszpanii. Polacy, walczący * 
Hiszpanii, tracą obywatelstwo polskie, 

(—) Rada Ligi Narodów obradowała wczWf 
nad sprawo hiszpańska. Na wniosek polskiego • * 
legata obrady odroczono do dni* dzisiejszego, 

(—) Na uniwersytecie warszawskim zostały ** 
warte wydziały teologiczny i lekarski. Pozostał. »* 
działy będę otwarte z dniem l stycznia 1937 r. 

(—) Wczoraj odbyło się posiedzenie komWf 
budżetowej Sejmu, na którym przyjęto kilka Pjjj 
jrktów ustaw o dodatkowych kredytach na r. 1 •'-*<• 3-

(—) Na dzień 1" stycznia 1937 r. zwołany If! 
•tał do Warszawy nadzwyczajny kongres Str. W 
dowrgo, na którym wystąpi z wielkim przemów' 
ulem programowym b. marszałek Maciej Rataj, * 
becny przywódca Sir. Ludowego. 

(—) Wczoraj wizytował miejski dom wyeb* 
wawczy dla dzieci J. E. ks. biskup Jasiński. 

(—) Nowym prezesem Izby Rolniczej w Łoo* 
został wybrany rolnik, p. Jan Piotrowski, ze * * 
Koźla, gminy Stryków, pow. brzezińskiego. 

Wiceprezesem Izby został przewodniczący 
jewódzkingo Tow. Organizacji Kółek Rolniczy*] 
p. Władysław Małkowski. 

(—) Dziś odbędzie się w Warszawie ogólnoOT 
skl zjazd delegatów Unii Związków Zawodowy* 
Pracowników Umysłowych, Związku Pracowniko* 
Państwowych i Zwb]zku Pracowników Samorząd9" 
wych. Na zjazd ten z ramienia Łodzi wyjeżdżaj' 
pp. Czerwiński 1 Hejwowskl. 

Wnioski, jakie zgłoszą przedstawiciele praco** 
nlczoj Łodzi na zjeździe, dotyczą ustaleniu mlnlmt"* 
płac dla pracowników umysłowych na 200 zł, ' 
maksimum — zarówno w przedsiębiorstwach l"-' 
walnych jak i państwowych — na 2000 zl mie»i.*J 
nie wraz i wszelkimi dodatkami. Zjazd domitgi* 
się będzie nadto całkowitego zniesienia bezpłatny*' 
praktyk w urzędach państwowych, samorządów)'" 
i bankach oraz reorganizacji pomocy bezrobotn)'1* i 
pracownikom umysłowym. V 

(—) Pz i f marszałkowa Piłsudska a okazji in"'' • 
nln otrzymała liczne tyczenia x całej Polski. 

(—) Sęd Okręgowy w Łodzi skazał 40- t f tnM' 
żonatego Leona Urondusa (Krakowska 34) za 
wiedzenie 14-letnieJ córki sąsiadów na 3 lata w l f 
zienla. 

(—) Sęd Okręgowy rozpatrywał wczoraj zp** 
wę trzech braci Zamłyńskich: Józefa, Feliksa i Vr*n 

riszka za zabójstwo znanego nożownika Miehała 5 * 
niszewskiego, zwanego „królem Bałut''. Wyrok & 
stanie ogłoszony dził. 

Trzy cięcia bezrobotnego 
K R O M K A POGOTOWIA RATUNKOWEGO 

kradzieży policja ŁÓDŹ, 12 grudnia. 12-letni Kazimierz 
Mroczek, uczeń zamieszkały przy rodzi
cach (ul. Osmiańska 4 ) , upadł na ulicy Ma 
zowieckiej i złamał prawą nogę. 

Ofiarę ślizgawicy przewieziono karetką 
Pogotowia Miejskiego do szpitala Anny 
Marii . 

— Złodzieje mieszkaniowi dostali się 
do lokalu Bukowskiej Florentyny przy ul. 
Pięknej 15 podczas nieobecności domowni 
ków i skradli odzież, obuwie i sakiewkę z 
drobnymi pieniędzmi. 

ZYCIE ZGIERZA. 

Powiadomiona • o 
wdrożyła dochodzenie. 

— 26-letni bezrobotny Kolasa Zygmunt 
dokonał zamachu samobójczego, przecina
jąc sobie brzytwą żyły u obu rąk oraz gar
dło w mieszkaniu swych rodziców przy ul-
Folwarcznej 22. 

Wezwany lekarz pogotowia przewiózł 
desperata do szpitala św. Józefa. Stan jest 
ciężki, jednake nie zagraża śmiercią. 

Przyczyną samobójstwa brak pracy. 

n i . 

Figle właściciela fabryki. 
Krótkotrwały strajk okupacyjny. 

W wyniku tej konferencji przedstawi
ciel firmy zgodził się na cofnięcie reduk
cji w stosunku do woźnicy wobec czego 
sprawa zatargu została zlikwidowana. 

ZA GOTÓWKĘ i na raty. Ubrania, palta 
męskie i damskie z towarów Bielskich i To
maszowskich poleca Magazyn D. Joskowi-
cza Nowomiejska 8 w bramie. Przyjmuje 
się obstalunki. Ceny konkurencyjne. 

ZAGINAŁ bilet ulgowy wyd. przez Dyr. 
K.E.Ł. na imię Jerzego Golińskiego. 

PRZYBŁAKAŁ oic pies, gończarek. Do 
ochrania za zwrotem kosztów, ul. Ża
bia 12, Frontczak (Radogoszcz). 

WŁADYSŁAW Piotrowski, ul. Leszno 22, 
zgubił legitymację, wyd. z f. I.K. J-*oznań-

i l k i . -'• 

Wczoraj w wykończalni i farbiarni 
„Bzura" w Zgierzu przy ul. 3 Maja 4 wy
buchł zatarg między dyrekcją fabryki a ro 
botnikami na tle wymówienia pracy. W 
tych dniach mianowicie 114 robotników 
otrzymało wymówienie 14-dniowe. Robo
tnicy w obawie redukcji o godz. 11 przy
stąpili do strajku, okupując fabrykę. 

Natychmiast przybył inspektor pracy 
Pawłowski, który zwołał konferencję na 
terenie fabryki z przedstawicielami robo
tników, Zw. KI. oraz dyrekcji fabryki. W 
wyniku dyskusji zatarg zlikwidowano, 
gdyż dyrekcja oświadczyła, że w zamia
rach firmy nie leży zmniejszenie liczby ro
botników. Oświadczenie to wniesiono do 
protokółu i na tej zasadzie robotnicy przy 
stąpili do pracy. 

O UMOWĘ ZBIOROWĄ. 
Wczoraj w Zgierskiej Fabryce Dykty 

odbyła się konferencja z udziałem inspekto 
ra pracy na temat zawarcia nowej umowy 
zbiorowej. Dotychczasowa bowiem umo
wa wygasa z dn. 31 grudnia br. Wobec po 
wyższego miejscowy oddział Zw. SBud. 
Przem. Drz. i Cer. czyni starania celem 
podpisania nowej umowy zbiorowej w u F a 

bryce Dykty", przy czym wysunął postu
lat podwyższenia niebywale niskich zarób 
ków w tej fabryce o 20 proc. 

Dyrekcja fabryki oświadczyła, że ̂  
kwestii podwyżki musi porozumieć się 2 

właścicielami fabryki i wobec tego konfe
rencję odroczono do dnia 15 bm. 

PORADNIA PRAWNA. 
Przy Związku Klasowym w ZgierZU 

zorganizowana została poradnia prawfl* 
dla robotników, która czynna będzie w s<> 
boty od godz. 18 do 19 w lokalu Związk" 
przy ul. Boi. Limanowskiego 5. 

NOWA ORGANIZACJA ZAWODOWA. 
W naszym mieście powstał ostatnio od

dział Związku Pracowników Komunalny^'1 

Użyteczności Publicznej w Polsce z sie
dzibą w Zgierzu przy ul. Boi. L imanowski 
go nr. 5. 

BACZNOŚĆ ROWERZYŚCI. 
Zarząd Miejski podaje do publicznej 

wiadomości, że wymiana tymczasowy^ 
kart kontrolnych posiadaczów rowerów i 3 

tabliczki odbywać się będzie do dnia I 
b. ra, 

A 
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RZYM w grudniu 

Przyroda piękna i sztuka — to dwa po 
JCcia, związane z Włochami. 

Nic potrzebujemy tu wysławiać jako 
rzeczy ogólnie znanej, piękna Wenecji, mia 
•ta dożów i kupców. Wenecja — stanowi 
Przecież dekorację do Otella, dramatu o 

•azdrośc i i zemście beztroskiej barkaroli 
7* „Opowieści I lofmanna". Kanały jak lu
stra, oddające obraz ozdobnych pałaców, 
ekspansja południowego temperamentu w j 
0zicń i w nocy na placach, ulicach i mo
ttach. Znamienny sygnał waporetta i ro
mantyczna podróż •ontlolą.. 

Piękny jest Rzym z tradycjami Cezarów 
na każdym prawie widnemi kroku. Kamie
nica, ukryta pomiędzy innymi, równymi so 
bie, mówi o przedhistorycznym królu Tu l l -
juszu. A drugi Rzym, gdzie chrześcijań
stwo torowało sobie drogę przez areny cyr 
kowe i podziemia katakumb, ujęty jakby 
W dwie klamry: to — kamień, wzniesiony) 
Nieznanemu Bogu na Palatynie, i wzgórze 
Watykanu. 

Aby tę poezję, zaklętą w marmurach, 
jak najoknzalcj przedstawić turyście, wódz 
Współczesnych Wioch, kazał wybić w miej 
»ce starych i brudnych zaułków wspania
łe arterie. Operacje te uskuteczniono 

bez naruszenia zabytków, 
starożytności, które z ulic tych widz mo
że jak najdokładniej oglądać. 

Piękna jest daleka, oblana dookoła wo 
dą. wulkaniczna Sycylia z pamiątkami po 
uWielkicj Grecji,, w Syrakuzach i Taormi 
nie; i piękna jest Liguria, gdzie stoki 
Wzgórz kąpią się w morzu, wyspy tajemni 
Cze, jak strażniczki Najady, pilnują wybrzc 
za pociąg na szlaku Genua — Ventimiglia 
kilkadziesiąt razy pod rząd wpada w ciem
ną otchłań tunelu. 

I takich pięknych miast i okolic mogli
byśmy naliczyć więcej. Nie o to nam jed
nak chodzi, aby pisać o tych nieporówna 
nych, ale „oficjalnych" pięknościach, jak 
Rzym, Florencja, Wenecja, Neapol i Medio 
lan. 

Jest we Włoszech wiele miejsc, o któ
rych milczy prospekt turystyczny. Każdy 

**na góry Toskanii, Florencję i Fiesołe, 1 
góry Umbri i ze względu na Asyż, ale mało 
kto zna bezdrzewne, niewysokie, ale pełne 
charakterystycznego nastroju góry Marche 
Rdzie spotykamy pałace i zamki rodów, za
pisanych na kartce Boskiej Komedii Dan
tego. ' 

W górach, lepiej niż w miastach uderza 

nas koloryt W|och, który stroi każdy zaka 
marek w szatę, pełną malarskich ozdób. 
Nic dziwnego więc, że półwysep Apeniń
ski wydał Tycjanów, Rafaelów i Michałów 
Aniołów, że jest 

krajem artystów pędzla. 
Jest pewna symbioza między grą barw 

w Apeninach a tłem ukrytych po galeriach 
i kościołach „prymi tywów". 

Obok kolorytu drugim mementem chara 
kterystycznym dla Włoch, który odczuwa 
każdy przebywający w tym kraju turysta 
— to unoszące się nad niemi brzemię h i 
storii. Ziemia jest jakby napiętnowana 
swoją przeszłością. Nawet w zamerykani
zowanych stacjach klimatycznych włoskiej 
Rivicry spotykamy tajemnicze ,stare mia
sta", pełne arkad, zakamarków i stromych 
uliczek. Mijamy z obojętnością jadąc z Ra 
wenny. miasta rrrobów, do Rimini, równi
nie pola Romanii. 

Rimini słynie jako wielkie kąpielisko 
nad Adriatykiem. W tym samym jednak 
mieście mamy ze starożytności wspaniały 
łuk Augusta. 

I takich miast mamy więcej: Urbino ze 
swoim hiszpańskim zamkiem, małe San 
Leo z twierdzą, gdzie był więziony Caglio 
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stro, malownicze Viterbo, Bracciano, gnia I 
zdo dumnych Orsinich. Frascati ze swymi : 

willami, Ostia z ruinami rzymskimi, a z 
większych — Ferrara Estów, Mantua Gon 
zagów, Bolonia króla Enza, Padwa św. An 
toniego i Gattamelaty, Werona i pobliska 
Vicenza, Perugia etruska i promienna Siena 

Ale najmilszą cechą charakterystyczną 
Włoch, to owa prostota, zmieszana z u-
przejmością i mądrością życiową. Dla in
nych, a zwłaszcza dla cudzoziemców, — 
Włoch musi zachować pogodne oblicze. 
Nie wiemy, czy sprawia to pochodzenie od 
panów świata Rzymian, czy to wp ływ cu
downego nektaru — wina włoskiego o sma 
ku tak róźnolitym w swoich odcieniach lo 
kalnych, Orvieto, Chianti. Ast i czy Faler-
no. Faktem jest, ze każdy cudzoziemiec 
czuje się we Włoszech, jakby w jakiejś dru 
giej ojczyźnie. 

W pociągu spyta się ciebie towarzysz 
podróży, skąd jedziesz i co w twoim kraju 
słychać, w salonie to samo. Gramatyka La 
tynów ustaliła zasadę, że każda reguła ma 
wyjątki — tu nie ma wyjątków od reguły 
uprzejmości, która we Włoszech króluje w 
całej pełni. 

Z. M. 

Każdy dom został przemieniony na twierdzę i trzeba go oddzielnie zdobywać. 

Krwawe zajścia w fabryce. 
Kilka osób ronionych. 

Cyganie maja. dosyć nędzy. 
„Król" Kwiek na z i e m i węgierskiej. 

W tych dniach do Budapesztu przybył 
król polskich i rumuńskich cyganów M i 
chał Kwiek. 

Celem jego wizyty jest propaganda ha 
seł rozszerzenia królestwa cygańskiego na 
ziemi. Na ten temat udzielił też Kwiek 
wywiadu przedstawicielom prasy węgier
skiej. Dziennikarze szczegółowo wypyty
wali się władcę świata cygańskiego o za
miary i pracę, jakie prowadzić będzie na 
terenie królestwa węgierskiego. Kwiek 
stwierdził, że przybył do ojczyzny Tokaja 
z pobudek czysto patriotycznych. Węgier
scy cyganie dotąd stroniący od kon&olidjij 
cji, wyrazili tendencję do zjednoczenia śię 

pod wspólnym berjem. 
Do zrealizowania tego ważnego zamia 

ru potrzebne jest zezwolenie rządu. Zaga
dnienie połączenia cafego ruchu cygańskie 
go w jeden wspólny obóz zostanie w pełni 

wykonane skoro Wielka Brytania zgodzi 
się udzielić w Indiach obszar, który byłby 
kolonizacyjnym terenem wszystkich cyga
nów. Tylko Indie będące właściwą ojczy
zną ruchu cygańskiego zdolne są przyjąć 
w obecnej chwil i szeroką immigracją naro 
du cygańskiego, lekceważonego i tułające 
go się pod namiotami od wsi do wsi. 

Chwila ta jest bliższa — oświadczył 
monarcha bez ziemi, niż się pesymistom 
europejskim wydaje. Lud cygański ma 
dosyć nędzy i wiecznego kołatania. Pra
gnie uczciwą pracą przy dźwiękach nicza-
foóroukuiwch romansów i cudnych, melodyj 
kuć zręby swej jasnej przyszłości. 

Pobyt króla cygańskiego nad Dunajem 
potrwa kilka tygodni. W tym czasie Kwiek 
zinspekcjonuje główne ośrodki życia cy
gańskiego i będzie podobno przyjęty przez 
szefa rządu węgierskiego Daranyfego. 
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W fabryce motorów (Compagnies des 
Motcurs) w Fives przy ul. Gutenberga do
szło do burzliwych zajść podczas strajku 
metalowców. Za nim wybuchł strajk rebot 
nicy przepracowali normalnie 3 dniówki, 
które dotąd nie zostały robotnikom zapła
cone. Gdy wybuchf strajk okupacyjny w 
metalurgii, robotnicy wymienionej fabryki 
również porzucili pracę i fabrykę okupo
wali. Na żądanie dyrekcji, aby robotnicy 
opróżnili fabrykę, strajkujący odpowiedzie 
l i , że uczynią to dopiero wówczas gdy zo
staną im wypłacone zalegle trzy dniówki. 
Dyrekcja odpowiedziała, że dniówki zosta 
ną wypłacone ale pod warunkiem, że fabry 
ka zostanie najpierw opróżniona. Wobec ta 
kie] rozbieżności zdań trudno było oczeki
wać szybkiego zlikwidowania zatargu. — 
Wczoraj rano strajkujący robotnicy nie 
chcieli wpuścić do fabryki 120 urzędników 
oraz dyicktora fabryki Pillcverdier. Robot 
nicy zabarykadowali się wewnątrz i nie by 
ło mowy o otwarciu bramy. Wówczas Pille 
vcidier i kilkunastu'urzędników weszło do 
fabryki przez okno dozorcy, w któi v"»i wy 
bilo szybę. Robotnicy ze swej strony ocipo 
wiedzieli na to gradem pocisków wszelkie 
£» icdzdji i . Kilka osób zostało ra-ronych 
jBlwśYód' ? d yrrłUot ;P5fleverdiar»" ZaaTa* 
thbwana policja i żandarmeria wkroczyła -

na dziedziniec i położyła kres bójce która 
mogk**mieć jeszcze groźniejsze następstwa 

Wieść o zajściach w fabryce motorów 
na Fives rozeszła się lotem błyskawicy po 
innych fabrykach. Strajkujący z Lesquin 

wyruszyli nawet zwartą kolumną do Fives 
z zamiarem przyjścia z pomocą swym -ko
legom, ale gdy się dowiedzieli, że żandar 
meria została wycofana z dziedzińca fabry 
cznego zawrócili z drogi. Obecnie panuje 
w fabryce przy ul. Gutenberga spokój. Po 
Iicja i żandarmeria pilnują zdała, aby zaj
ścia się nic powtórzyły 

Orućinał . 

— Posyłasz swej żonie niezapisaną po
cztówkę? 

— Tak, nie rozmawiamy teraz z sobą. 

Stf&ntoław BROCHWICZ 

R E K I N Y 
Powiett współczesna, 

STRESZCZENIE. 

Mira Zielińska, córka warszawskiego przedsię
biorcy budowlanego, studentka medycyny, powró
ciła a matka a podróły na Capri i do Stambnłn. 

Po powrocie dowiedziała aie o ałym stanie in
teresów swego ojca Arnolda Zielińskiego. 

Mira była zaprzyjaźniona blisko z Halina Za
borowska, siostra, inżyniera, w którym była sakoj 
chana. * 

Zaborowski flirtował a piękna baronówna Liii 
Stern, córka, bankiera. Jej ojciec współpracował a 
'Bjonmirza organizacja międzynarodowa, której 
Przedstawicielem na Polskę był Karol Balbey. 

Zaborowski stracił w katastrofie samochodowej 
'{ke. W szpitalu pielęgnowała go Mira, która swa 
kobieca łagodnością, i wdziękiem zdobyła .erce inlo-
d"'go inżwiiera. 

• • » 

— Przecież doskonale rozumiałam, 
czym Mira była dla ciebie — ciągnęła Ster 
nówna, podkreślając specjalnie słowo „by
l i " . — A jednak wciąż miałam pewność, 
2 e to się ostatecznie skończy, gdyż w ta
kich warunkach ona nie potrafi Po pro 
s*u znam jej... usposobienie i wiedziałam, 
*e to musi się skończyć. Co prawda, przy
gnam ci się szczerze, nie przypuszczałam, 
*e to sic skończy aż tak prędko, ale to i le
piej dla ciebie... Prędzej powrócisz do rów 
n °wag i , opanujesz się... 

Glos Sternówny, coraz serdeczniejszy, 
w ) 'da je się teraz Jerzemu bliższym niż da-
^n ie j , niż wtedy, gdy miał świadomość, 
Jż na świecie jest kochająca go, najbliższa 
1 najlepsza, promienna dziewczyna — M i -
ra... 

G[os Sternówny nigdy dotąd nie wydał 
się tak szczerze i życzliwie brzmiący, 

jak teraz, w chwili osamotnienia i rozter-
Nawet wtedy, gdy Jerzy widywał się 

* e Stemówną, gdy byli ze sobą na bardzo 

poufałej stopie, młoda baronówna nie ro
biła na nim tak dodatniego wrażenia, jak 
w tej chwil i , kiedy sama do niego przyszła, 
znów pragnąc być przy nim w chwilach 
osamotnienia. 

Zaborowski musiał przyznać rację Ha
linie, która kiedyś dowodzija mu, iż L i i i 
kieruje .się w stosunku do niego bezintere
sownością. „Przecież ta dziewczyna mo
głaby poślubić każdego, kogo raczyłaby 
wybrać... L i i i Sternówna jest obecnie w 
Warszawie jedną z najlepszych partyj... 
bezsprzecznie jedna z najbogatszych i naj
piękniejszych panien... Córka barona Ster
na mogłaby przebierać wśród mężczyzn 
jak... a jednak nie mogę wątpić w to, że 
Li i i mnie kocha. Nie wytrzymałaby inaczej 
gdyby nie żywiła dla mnie uczucia miło
ści... nie trwałaby wciąż przy mnie... Jed
nak L i i i mnie kocha". 

W usposobieniu Zaborowskiego doko
nywało się przesilenie; nieufność i niechęć 
wobec L i i i z okresu pobytu w szpitalu, u-
stępowały miejsca gotowości ponownego 
porozumienia. Zrozumiał, że baronówna 
ceniła go więcej niż Mira, która", mając go 
wyłącznie dla siebie, opuściła i odeszła, 
nie interesując się nawet tym, czy jej po
stępek nie pociągnie za sobą groźnych na
stępstw dla jego zdrowia. 

— Bawiła się mną, uważając swoje po 
stepowanie za nicobowiązujące do niczego 
więcej, jak... — myślał Jerzy, przygląda
jąc się jednocześnie silme zbudowanej, 
zr/rabnej i niemal chłopięcej sylwetce Ster
nówny. — Zakpiła sobie ze mnie i odo^zła. 
Przynajmniej L i i i nie zawiodła mnie dotąd 
w niczym... Można polegać na jej słowie... 
no>-na jej wierzyć... 

Jerzy wprawdzie myśli o Sternównic 

z coraz większą sympatią i życzliwością, 
lecz jednocześnie doskonale sobie zdaje 
sprawę z tego, iż nie przestał kochać tam
tej, która jest mu najdroższą i najbliższą, 
jedyną kobietą, niosącą mu wraz ze svr» 
miłością — spokój i pogodę, ra-dość i c i 
szę!... 

— Mira jest radością- i ciszą mojego 
życia — powiada do siebie Zaborowski i, 
patrząc prosto w oczy Sternównie, zapy
tującej go o Mirę, odpowiada cichym," le
dwie drżącym głosem: — Mira opuściła 
mnie... Nie wiem, czy zobaczymy się kie
dykolwiek jeszcze i zdaje mi się, że uczy
niła to z powodu, którego sama nie zna... 
Wici z > mi, że niczem na to nie zasłużyłem. 

Po chwil i , jeszcze ciszej, dodaje: 
— Muszę przyzwyczaić się do myśli, 

że Mira opuściła mnie i już nigdy nie po
wróci. Takie kobiety jak ona... nie powra
cają, gdy raz odejdą... 

— I dlatego nie są prawdziwymi ko
bietami — wybucha Sternówna, z gniewem 
zapalając papierosa. — Dlatego pewna je
stem, że ciebie prawdziwie nigdy n ;e ko
chała!... Inaczej nie odeszłaby, a nawet 
gdyby tak uczyniła, to powróciłaby, na
tychmiast powróciłaby!... Jest zimna i o-
bojętna. Jurku, wybacz mi te słowa, tu cho 
cizi- przecież o ciebie, a jesteś mi zbyt dro
gi, bym mogła... . 

Glos Sternówny załamał się. Powstała. 
Uczyniła krok ku niemu. I on powstał. 

Zbliżyli się do siebie. 
Ujął jej dłonie i serdecznie, z uczuciem 

głębokiej wdzięczności ucałował. 
W sąsiednim pokoju posłyszeli czyjeś 

kroki. To Halina powróciła ćto domu; po
kojowa informowała ją o tym, iż panna 
Stern oczekuje na nią w gabinecie „pana 
dyrektora". 

Halina nie śpieszyła się z wejściem. 
Zwlekafa tyle czasu, iż zdążyli umówić się, 
że się wieczorem spotkają tam, gdzie daw
niej, w mieszkaniu, opuszczonym od cza
su, gdy się wydarzył ów nieszczęsny wy
padek, który tyle fatalnych r * - ! "p - (w za 
sobą pociągnął. 

— Poro-;, 'awiamy... 
Spojrzeli sebie w oczy. V.V ' " rnó-

wny przepełniony był serdeczną 1 •:. ł: l :\yo-
ścią; Jerzy starał się nic myśleć o tym, iż 

na świecie jest dziewczyna, którą gorąco 
kochał i że nie jest nią L i i i Sternówna. 

— Mam prawo spotkać się z nią — po 
myślał Zaborowski, starając-się zagłuszy i 
wewnętrzne wątpliwości. 

Do pokoju weszła Halina, wesojo u-
śmiechając się do brata i L i i i , którzy po
śpiesznie cofnęli się na swe dawne miej
sca. 

— Zażenowany jest... jakby nieswój — 
pomyślała Halina, przyglądając się bratu. 
— W takim razie wszystko w porządku. 
L i i i nie jest głupią dziewczyną, mogłam 
być tego pewna... 

* * * 
Helena Martini wydawała się zaskoczo 

na tym, co jej przed chwilą zakomuniko
wał Karol Bathey. 

— Przecież posiedzenie Rady miało 
się odbyć znacznie później, dopiero w mar 
cu przyszłego roku... 

— Prawdopodobnie jakieś ważne wy
darzenia zmusiły Radę do wcześniejszego, 
zebrania się. Europa jest obecnie pjodmino-"' 
wana. Przypuszczam, że taki układ stosun
ków międzynarodowych nie potrwa długo 
i rozwiąże się tak zwanym „zatargiem 
zbrojnym". Ponieważ tych zatargów zbroj
nych jest ostatnio na świecie coraz więcej, 
więc też zapewne w związku z tym zbierze 
się Rada. 

— I znów w Londynie? 
— Tam jest najspokojniej. Anglicy nie 

lubią, gdy bezeceństwa dzieją się publicz
nie, bo to ubliża ich tradycjom i dobremu 
tonowi, ale po cichu, nie wzbudzając za
interesowania szerokiego ogółu, pozwoli
liby nawet na handel kradzionymi naczy
niami kościelnymi. Wielka Brytania to pań 
stwo, godne najwyższego podziwu... 

— Kiedy wrócisz do Warszawy? 
— W przyszły poniedziałek. To będzie 

bardzo ciekawe posiedzenie, w którym 
wezmą udział wszyscy bez wyjątku człon
kowie ..Białego Krzyża". Poza tym mó"wif 
mi Zakrzewski, który przecież zaledwie 
•wczoraj pow-rócl? z. Londynu, że na zebra
niu zjawi się pułkownik Norris, osławiony 
kamrat niemniej słynnego Lewrence'a i 
płatny agent Bazylego Zacharowa jeszcze 
z czasów Wielkiej wojny. Norris sprzedał 
dane, dotyczące handlu bronią, przedsta

wicielom agencji telegraficznej Reutera 1 
teraz będzie musiał tłumaczyć się z tego 
przed Radą. 

— To sprytny człowiek. 
— I właśnie to może stać się przyczy*. 

ną jego zguby. Nadmierny spryt! To cza
sem stwarza tak zawikfane i trudne do 
rozwiązania sytuacje, że później, dzięki 
własnemu sprytowi, trafia się w potrzask. 
Obawiam się, że w podobny sposób sam 
Norris rozwiąże sprawę, o której rozpisu
ją się dzienniki całego świata, nazywając 
ją „Sprawą tajemniczego pułkownika Nor -
risa". Rada potrafi pogrążyć go... już nie 
jednego wykończyło się, choć bywali spryt 
niejsi od Norrisa. 

— Czy na Wołyniu masz wszystko w 
porządku? 

— Prawie... Dziwny naród, ci Polacy! 
Z początku narzekają na bezrobocie, na za 
stój w przemyśle budowlanym, na brak ka 
pitałów, a gdy się im wszystkiego dostar
czy, wtedy nic chcą pracować. Czy to nie 
śmieszne?! Polacy są ogromnie pracowici, 
ale to się wyraża przeważnie w dobrych 
chęciach. Nie ma tutaj tego kultu dla pra
cy, który jest dźwignią wielkjego przemy
słu w sowieckiej Rosji czy Ameryce... 

— Co tutaj będzie miał do zrobienia 
Zakrzewski? , 

— W Warszawie nic. Jedzie jutro, a l
bo nawe', dziś jeszcze na Wołyń i do Ma
łopolski, a tobie pozostawiam tutejsze spra 
wy. Załatwisz na pewno nie gorzej ode 
mnie. 

— Bądź spokojny, będę uważała na 
wszystko. 

— I na wszystkich! Możliwe, że się za
trzymam w Paryżu przez dzień albo dwa, 
ze względu na jednego z francuskich mi
nistrów. Spróbuję mu coś zaproponować, 
kto wie, może przyjmie... Przekupić fran
cuskiego ministra jest zawsze łatwiej, niż 
nabyć w Polsce broń bez pozwolenia. 

. Bathey spojrzał na zce.irck. 
— Czekasz na kogoś albo "dzie< się 

śpieszysz — znacząco u ś m i a ł - - s ; e i p i 
wstała, zamierzając odejść. 

—Tak. czekam... 
— Zielińska?/ 
— O w r 7 P m , ma przyjś' i nut, 

pożegnać się... (D. c. n.) 



Str. 4. CCHO 

Zra Wmmm* w tiku M a u t i c i . 

Zagadnienie komunikacji miejskiej w 
stolicy jest bez wąipienia jedną z najwa
żniejszych spraw, jakie w chwm ooecnej 
przed samorządem stołecznym stoją. Nie
zmiernie doniosłe problemy komunikacyj
ne omówione były ostatnio na konferencji 
prasowej w zarządzie miejskim, w której 
uczestniczył dyr. tramwajów i autobusów 
rhin. Butkiewicz. Olbrzymie braki komuni
kacyjne powstających dzielnic i b. powa
żni tempo rozwojowe Warszawy nie idzie 
w parze z właściwym rozwojem komunika
cji. Jak przed wielu laty, tak i dziś stolica 
właściwie posiada tylko jeden środek ma
sowego przewozu — tramwaje. Jakkol
wiek tramwaje w miarę możliwości techni
cznych przystosowują się do olbrzymiego 
wzrostu przewozów, czego najlepszym do
wodem jest ciągłe przedłużanie sieci tram
wajów (wzrostia ona w ciągu ostatnich 8 
lat z 164 do 1198 kim.) i powiększanie ta
boru — to mimo to nic są one w stanie 
nadążyć tempu rozwojowemu Warszawy 
zwłaszcza wobec i ostatnio b. silnie przeja
wiającej się dążności zamieszkiwania na 
przedmieściach. 2e stoją one na granicy 
zdolności przewozowej świadczy takt, że 
roczna liczba pasażerów wzrosła od roku 
2S-29 do bieżącego z 6 na 19 milionów. 
Problem komunikacyjny staje się więc co
raz bardziej palący. Na słuszną więc dro
gę weszła dyrekcja tramwajów, rozbudo
wując miejską sieć autobusową, która zwła 
szcza w śródmieściu może tramwaje zastą
pić. Stosunkowo poważane już doświadcze
nie z nową linią autobusową „H" równo
ległą do tramwajowej na odcinku śródmlej 
Skim świadczy, że do pewmego stopnia au
tobusy mogą komunikację, poprawić. Prze
widywane jest dalsze rozbudowanie sieci 
autobusów miejskich, uruchomienie nowej 
linii śródmiejskiej „ E " 1 znaczne zwiększe
nie kursujących wozów. Właściwym roz
wiązaniem niezliczonych bolączek komuni
kacyjnych w stolicy byłoby tytko wyfcudo 
wanie kolejki podziemnej. Jedynie metro 
mogłoby przeciążoną już teraz ruchem ko
munikacyjnym tramwajowym stojącym już 
na granicy szybkości (14.3 km. na godz.) 
stolicę odciążyć, zapewniając szybką, spra 
wną i masową'komunikację ludności. Do
tychczas budowę kolejki podziemnej unie
możliwiały, zresztą i uniemożliwiają wzglę 
dy finansowe, przy wydatku bowiem 4 m i 
lionów złotych na 1 kim. kolejki podzie

mne j , wybudowanie jej wymagałoby ko
sztów rzeczywiście przerastających możli
wości finansowe stolicy. Niemniej jednak 
na drogę tę Warszawa będzie musiała 
wejść w najbliższym czasie, mimo bowiem 
znacznych wysiłków obecnej dyrekcji 
tramwajów i autobusów i niewątpliwie po 
ważnych osiągnięć w dziedzinie uspraw
nienia komunikacji — jut teraz żadnych re 
zerw komunikacyjnych nie ma. 

* # • 
W lokalu wojew. biura Funduszu Pra

cy przy udziale władz naczelnych Fundu
szu Pracy, przedstawicieli świata naukowe 
go, samorządu gospodarczego i terytorjal 
uego oraz zwijązków z|Vodowych odbyło 
się uroczyste otwarcie poradni zawodowej 
dla młodocianych, która umożliwi plenar
ne i racjonalne kierowania ich według ich 
uzdolnień I zamiłowania do odpowiednich 
zawodów. Porady udzielane są bezpłatnie. 

KRATECZKI. 

: Arna to; sztuk pięknych 
Naturalnie, że jak czasy są kiepskie, 

to nie można handlować. Właściwie, to na 
wet możnaby było, ale nie ma u kogo, z 
kim ani za co. I to trzecie jest najważniej
sze. Słowem, nie jest dobrze — jak oświad 
czył nawet nie w zaufaniu pewien młody 
komiwojażer, narzekając, źe teraz w ogóle 
trudno się dostać do szefów firm, które je
szcze mogłyby coś kupić, chociażby tylko 
na weksle. 

Szefowie wcale nie chcą widzieć intere 
santów i mają właściwie słuszność, intere
sant obecny bowiem, to jedynie komornik, 
sekwestrator a w najlepszym wypadku ko 

i miwojażer. 
Widzicie więc państwo sami, że jest 

nie wesoło. I dlatego stale dziękuję dobre
mu losowi, że nie uczynił mnie kupcem, 
ani komiwojażerem, ani dyrektorem teatru, 
ani radnym miejskim, tylko spokojnym, so 
lidnym, porządnym człowiekiem, liczącym 
tylko na siebie. 

Coprawda z tym .liczeniem na siebie" 
to często nieco trudna historia. Bo prze
cież cóż mogę zrobić, kiedy stanąwszy 
przed lustrem, mówię do siebie: 

— Kochany Jureczku, potrzebuję pią-
taka. 

— Hm... 
— Nie ma l a d - '' . Hn ' muńę mieć 

i basta. 
— Nie mam. 
— No wiesz, wesoły jesteś., najpierw 

mówisz, że liczyć trzeba tylko na siebie, a 
kiedy chodzi o głupie pięć złotych, to wyła 
zisz ze swoim „nie mam". To do kogo 
mam pójść? Do obcego? 

Zaczynam szukać po kieszeniach, z bó 
lem wyjmuję 2 ukrytej kieszonki w kamizel 
ce pięć złotych (ostatnie) i kładę je sobie 
do kieszeni spodni. Uśmiecham się do swe 
go odbicia w lustrze, mówię uprzejmie: 
dziękuję I wierzę w zasadę liczenia na sa
mego siebie. 

WEKSEL. 
Również i Jan Modzyński liczy tylko na 

sieblt. Wie on o tym dobrze, ie jeśli sam 
nie wykombinuje, jak zrobić kilka złotych 
to nikt mu nie pomoże. 

W dniu S października rb. Modzyński 
nie wiedział jeszcze w jaki sposób zdobę
dzie pieniędzy, względnie innych wartości, 
które można na pieniądze zamienić. W kaź 
dym razie przyszedł do mieszkania Wilhel
ma Neuhausa z ulicy Targowej, o którym 
wiedział, źe jest człowiekiem zamożnym i 
czuł, łe coś się stanie, co mu pozwoli u-
rzeczywlstnić plan zdobycia gotówki. — 
Oświadczył więc Neuhausowi, że posiada 
jego weksel na 100 złotych- Na szczęście 

Jasia, kazał mu Neuhaus chwilkę zaczekać 
w przedpokoju, z tym że załatwi jakąś 
sprawę w mieszkaniu i zaraz wróci, by zo
baczyć co to za weksel. Z chwilowej nie
obecności Neuhausa skorzystał Jasio i por 
wawszy z przedpokoju znajdujący się tam 
dużej wartości obraz, zwiał z nim. Został 
jednak w drodze ujęty i — Sąd Grodzki ska 
zał Jana Mndzyń^kiego na 1 miesiąc are
sztu. 

Jerzy Krzecki 

Za policzek w wagonie 
pasażer zatrzymał n n r i a n . nam ssżer zatrzyma! p o c i ą g . 

OŚWIĘCIM, 12.12. W pociągu osobo
wym, zdążającym z Katowic do Oświęci
mia doszło o godz. 19-ej w pobliżu Szopie 
nic do bójki pomiędzy żydami a katolika 
mi. 

W czasie bójki uderzył ktoś Jakóba 

iy 1 powiatu 
przyłączono do Kalisza. 

R-R. 345 

Napad n a h&i&d l i i r i a 
••Policfa ścicja bandytów. 5889 

Z Katowic donoszą: nadbiegających z pomocą robotników, ban 
Około godz. 19.30 na ul. Piotra Skargi dy ci zbiegli ostrzeliwując się z rewolwe-

w Katowicach dokonano zuchwałego napa- rów, w kierunku hali targowej, 
du bandyckiego. Dwaj nieznani sprawcy W toku natychmiastowego pościgu po-
napadli znienacka na idącego ulicą w to- licja ujęła na ul. Chorzowskiej kilku podej-
warzysiwie robotnika handlarza Mauryce- rżanych mężczyzn, którzy jednak, jak 
go Betera z Katowic, wracającego do do- siwierdzono, nie mieli nic wspólnego z na-
mu. Better miał przy sobie około 000 zl. o padem. Dochodzenia wykazały, że brali 0-
czym widocznie bandyci byli poinformowa ni w tym czasie udział w włamaniu do któ-
ni. rego się przyznali. • 

Towarzyszący Betterowi robotnik u- ! W związku z powyższym napadem do
ciekł po pomoc, a w międzyczasie bandyci wiadujemy się jeszcze dodatkowo, że ban 
powalili Bettera na ziemię i zrewidowali dyci rzucili się na Bettera z tylu i uderzyli 
pośpiesznie kieszenie, nie znaleźli jednak go w głowę tępym narzędziem. Better jed-
dobrze ukrytych pieniędzy. Spłoszeni przez nak bronił się i wszczął alarm, wzywając 

j Zaalarmowana policja wszczęła natych 
miastowy pościg za bandytami. Na polach 
pod Dębem obok szosy chorzowskiej za
uważyli policjanci czterech osobników, któ 
rzy poczęli uciekać. Jeden z policjantów 
wystrzelił za uciekającymi trzy razy z re
wolweru, jednak chybił. W toku pościgu 
aresztowano Eryka Wieczorka z Katowic 
III i Piotra Hajtę z Dębu. W czasie dalsze
go śledztwa ustalono, że zbiegli osobnicy 
nazywają się: Józef Madeja z Dębu i Józef 
Sikorski z Dębu. Jeden z bandytów ubrany 
był w jasny płaszcz i jasną czapkę sporto
wą, a drugi w czapkę i kurtkę. Obaj byli w 
wieku od 25 do 27 lat. Policja w dalszym 
ciągu ściga bandytów i jest już na ich tro
pie. 

Klajna z Oświęcimia w twarz. Przyjaciel 
Klajna, Mojżesz Landau z Oświęcimia, po
ciągnął wobec tego za hamulec bezpieczeń 
stwa i zatrzymał pociąg na kilkaset metrów 
przed stacją Szopienice. Korzystając z te
go osobnik, który wywołał bójkę zbiegł. 

WIELUŃ, 13, 12. — W dniu 11 bm. na 
odbytym zebraniu Rady Powiatowej Wie
luńskiej między in. po dłuższej dyskusji 
uchwalone zostało wydzielenie dwóch 
gmin powiatu Wieluńskiego do Kaliskie
go (za wyjątkiem obszarów lasów pań-
stwowyuh) a mianowicie gminy Kuźnica 
— Grabowska i gm. Skrzynki, które to 
gminy ze względu na swe położenie geo

graficzne po przyłączeniu będą miały da 
leko bliższą I łatwiejszą komunikację do 
urzędu Starościńskiego w Kaliszu niż w 
Wieluniu, będącego o kilkadziesiąt ki lo
metrów dalej. 

Ponadto powzięto szereg uchwał wy
równujących granice powiatów ościennych 
z których lub do których przeje^ poszczę 
gólne osady i wioski w liczbie kilkudzie
sięciu. 

Największe przesunięcia mają być dó j 
konane na granicach pow.: kaliskiego ra 
domszczańskiego i łaskiego. 

Kwestja tych zmian będzie ostatecznie 
omawianą jeszcze na posiedzeniu powiato 
wych wydziałów. 

Prócz zmian granic powiatfrw ma nastą 
pić jeszcze komasacja poszczególnych 
gmin w powiecie. 

• » • 
Infekcja durowa ma rb. wyjątkowo u-

porczywy charakter, gdyż mimo grudnia 
trwa jeszcze, gdy w latach poprzednich 
dawno juź wygasła w ciągu października. 
Objaw ten jest w sferach lekarskich tłu
maczony uporczywością zarazka. 

„Duch malwersanta" 
usuwa nocami dowodu swej winu. 

Z Gródka Jagiellońskiego donoszą: 
Po tragicznej śmierci Romualda Mulle

ra, stwierdzono, że przyczyną desperackie 
go kroku MOIIera były malwersacje w ma
gistracie. 

Gdy suma sprzeniewierzonych kwot 
„na razie" doszła do 60 tysięcy złotych, 
sprawą zainteresował się prokurator. — 
Znawcy twierdzą, źe uwzględniając nawet 
rozrzutny tryb życia denata, trudno złożyć 
wyłącznie na jego karb brak tak wielkich 
sum. Urząd Prokuratorski wydelegował 

urzędnika służby śledczej dla przeprowa
dzenia pierwiastkowych dochodzeń. W 
trakcie dochodzeń, jak krążą pogłoski, za
szedł fakt sam za siebie dość ciekawy i 
będący przedmiotem różnych komentarzy. 
Mianowicie z ubikacji, w której przecho
wywano materiał kasowy, podlegający ba
daniu, zginęły księgi kasowe i kwitariusze. 

Jak twierdzą spirytyści gródeccy, za
pewne duch Romualda Mullera usuwa no
cami dowoc'> swej winy, by bodaj w czę
ści zmniejszyć swą odpowiedzialność. 

RADIO-KĄCIK* 
SOBOTA. 13 GRUDNIA. 

Raszyn. 

15.00 Wiadomości gospodarczo 
15.15 Programy lokalna 
16.15 W 350 r1.r7.nirc ifonu król i Stefana Batorego 
17.00 K'im 1 11 aoliltów 
17.50 Przegląd wydawnictw 
18.00 Pogadanka aktualna 
18 10 Wiadomości (portów* 
18.20 Programy lokalno 
18.50 Pogadanka aktualna 
19.00 Audycja dla Polaków ta granica 
19.30 Melodie egzotyczne — orkiestr* Adama Her

mana — a Krakowa 
20.'III Nowołei l i tera . Wir 
20.45 Diiennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna 
21.00 Hecital akrzypcowy 
21.40 Muzyka taneczna malej orkiestry P. R. 
23.30—0.30 Program lokalny dla Łodzi 

ŁÓDŹ, Jak Raszyn, oraz: 
12.40 Ario w wykonaniu M. Saleckiego — płyty 
15.15 Koncert reklamowy 
15.40 Dzwony — płyty 
16.00 1'iobcnki Anieli Szłetulńskiej — płyty 
18.20 Fragmenty z polskich oper — płyty 
18.45 Chwilka artystyczna 
23.30~0.30 Koncert iyczen 

NIEDZIELA, 13 GRUDNIA. 
Raszyn. 

8.00 Sygnał eiatu i pieśń „Najswletaza Panno" 
8.03 Gazetka rolnirza 

Czy jesteś członkiem 

Ł . O . P . P . ? 
8.18 Programy lokalne 
8.!i0 Dziennik poranny 
9.00 W 350 rocznice zgonu króla Stefana Batore-

go — transmisja z Grodna 
Po transmisji z (.rodna: Programy lokalne 

11.57 Sygnał czasu i hrjnal z Krakowa 
12.03 Koncert rozrywkowy 

Około g. 13: Programylokalne 
14.00 Transmisja otwarcia wystawy a okazji Tygo

dnia Propagandy Radia — z ł.odzi 
14.15 Moje zwierzątko — opowiadanie dla dzieci— 

a Poznania 
14.30 Muzyka ludowa kapeli Fel. Dzierianowtaiego 
15.30 Audycja dla wsi 
16.00 Programy lokalne 
16.30 Fragment słuchowiskowy „Łgarz" — korne* 

dia Ign. Krasickiego — ze Lwowa 
17.00 Koncert symfoniczny — i Lodzi 
10.00 Szkic literacki — a Krakowa 
10.15 Programy lokalne 
20.20 Wiadomości sportowe aa wszystkich rozgłolnl 
20.35 Programy lokalne 
20.40 PRZEGLĄD polityczny 
20.50 Dziennik wieczorny 
21.00 Na wrsoesj lwowskiej fal i : „Czy jest toi dla 

panny Anieli?" 
21.30 Arie i pieśni kompozytorów francuskich i wło 

skich — z Poznania 
22.00 „Sygnały" — reportaż muzyczny 
22.3Q Programy lokalne 
23.00—23.30 Programy lokalne dla W-wy 1 Lwowa 

I u l i / , jak Raszyn, oraz: 
8.18 Koncert poranny — a płyt 
8.45 Program na dzień liieigcy 
9.00 Transmisja nahożeństwa z katedry iw. Stan. 

Kostki w Łodzi 
Po transmisji: Tance symfoniczna — płyty a 

Warszawy. Około g. 13: Muzyka i płyt 
16.00 Koncert reklamowy 
16.15 Rozmowa z konduktorem tramwajowym 
19.15 Utwory K. Prosnaka (ze studia na wystawie) 

Z i m a n a d c h o d z i . 
T y s i ą c e l u d z i jest 

bez dachu, bez odzieży, bez jedzenia. 
Ratujmy ich od zimna i głodu. 

t7"7" i ,.'. f-T.7W 

GUY FERNOL. 

Człowiek, k tóry pam ętał 
Powracałem z Nicei, gdzie bronijem 

sprawy. Na jednej ze stacji jakiś jegomość 
wskoczył do przedziału. Zaszył się w kąt, 
głęboko westchnąwszy. 

Coś mnie w nim uderzyło. Miał oczy 
zapatrzone gdzieś daleko z pod gąszczu 
brwi . Cała twarz o ostrych nieregularnych 
rysach nasuwała obraz chaosu i wewnętrz 
nego zmagania. 

Poczuj wlepiony w siebie mój wzrok. 
Odwrócił głowę i ku memu zdziwieniu u j 
rzałem nieśmiały uśmiech, który rozjaśnił 
mu oblicze od skroni aż do fałd na szyi. 

Wyciągnął do mnie rękę: 
— Przepraszam, źe nie od razu się przy 

witałem. 
Słowa te zadziwiły mnie niepomiernie, 

gdyż człowieka tego nigdy przedtem nie 
widziałem. On ciągnął dalej: 

— Pan sobie nie przypomina? To było 
przed dwoma czy trzema laty, tutaj, na 
tym samym miejscu I o tej samej porze. 
Pogoda była taka sama. i pan byl równie 
zdziwiony, jak dziriaj... Niech pan dobrze 
pomyśli. 

Nie, doprawdy nie pamiętam, tej dźlwa 
cznej postaci. 

Milczenie moje sprawiało niu przykroJć 
••.kToczną. 7"py ( ał jeszcze: 

— Czyi rłie powiedziałem panu wów

czas mego nazwiska? Ależ tak, powie
działem, że się nazywam Justynian Roch. 

Nie budzijp to we mnie żadnego wspom 
nienia, Czujem się jednak zmieszany i jak 
by zachwiany w uprzedniej pewności. By
łem onieśmielony przez coś niewytłtunaczo 
nego. 

To też odpowiedziałem.: 
— Zdaje mi się, że sobie przypominam.. 

Pan Roch... Pan wybaczy, mam marną pa 
mięć, 

— Uśmiech na nowo zakwitł na jego 
twarzy. ,ż 

— Wtedy powiedział mi pan te same 
słowa, mówiąc to samo o swej pamięcł. 

Zaczął mówić z ożywieniem. Wpadł w 
zachwyt, że morze jest tównie błękitne ,a 
niebo pokryte zupełnie podobnymi obłoka 
mi. Jakieś kamienne urojenie rozlało się 
po chaotycznych rysach jego twarzy. Upe 
wnlał śmiało I stanowczo. I stopniowo wy
łaniały się w mej pamięci nieuchwytne w i 
dma, jflkby odbicie obrazów, na które pa
trzyłem z okna wagonu, widma, które usi
łowały przybrać kształt skryłalizowanych 
wspomnień. 

W dalszej drodze nie za^zfo nic godne
go uwagi. W Marsylii gdzie wysiadałem 
weszły dwie nanie, matka z eórką. 

fcyczyłrm Rochowi szczęśliwej podró
ży. Zamieniliśmy przy pożegnaniu wizy
tówki. 

Nazajutrz wieczorne gazety zamieściły 
następującą wiadomość: 

„ W pociągu pośpiesznym, Idącym z 
Marsyli i, dokonano straszliwej zbrodni. 
Konduktor znalazł w przedziale pierwszej 
klasy trupy dwóch kobiet pokłute nożem 
i okrutnie zniekształcone. Zatrzymano czjo 
wieka nazwiskiem Justynian Roch, który 
usiłował zbiec". 

Byłem silnie podniecony i obiecywałem 
sobie z całą uwagą śledzić przebieg spra 
wy. 

Zdarzyło się, że Roch wybrał mnie Ja
ko obrońcę. 

Przyznaję, iż z uczuciem gwałtownego 
wstrętu przekroczyłem próg celi ohydnego 
mordercy. 

Siedział na Józku, spoglądając tępym 
wziokiem przed siebie. 

Dotknąłem jego ramienia. 
— Tym razem to pan mnie nie poznaje 
Ocknął się. 
— Ach, tak, Jechaliśmy razem. Ale 

przecież i tutaj także.... czyż to nie powta
rza się po raz wtóry? 

Zawahał się. Widać było, źe boryka 
się z jakąś uporczywą myślą. Pomimo 
wszelkich wysiłków nie udało mi się nic 
z niego wydostać, prócz zdań bez zwią
zku. 

To samo powtórzyło się wobec sędzię 
go. 

Roch odmawia] wyjaśnień, a nie mogjo 
Inć *adr i wątpliwości co do jego winy. 
W chwili aresztowania miał ręce i u-

branie zbroczone krwią, a prócz tego usta 
lono, źe rany były zadane jego nożem. 

Lecz poco zamordował te kobiety? — 
Nie dia zysku, bo nie ruszył ich pieniędzy. 
Żądza zemsty? Nie można było się doszu
kać niczego wspólnego między Rochem a je 
go ofiarami. Krewni przyjaciele nie wie
dzieli o jego istnieniu. Szał? Lekarze orze 
kii, źe zbrodniarz działał przy zdrowych 
zmysłach. 

Sprawa do końca pozostają tajemnicą. 
Rozprawy sądowe byjy zagmatwa;.*, 

niepewne. Czuć było przygnębienie przytła 
czając* wszystkich. Justynian Roch został 
skazany na gilotynę. 

Ściąć go mieli nazajutrz. 
Udałem się do niego. Chodził po celi, 

gdy w tern znienacka chwycił mnie za ra
mię! 

— Teraz mogę panu powiedzieć — o-
dezwał się cichym głosem — ja żyję po 
raz drugi. 

Spojrzałem na niego, jak na obłąkane
go, lecz on odsunął mnie ruchem szorstkim 
rzucił się na łóżko i z płaczem zaczął mó
wić: 

— Do lat osiemnastu byłem normal
nym chłopcem. Z wiekiem zacząłem nabie
rać zamiłowania do zagadnień metafizy-
zenych i, gdy wstąpiłem na filozofię, za
błysnąłem od razu wśród kolegów. Spę
dzałem cały czas na analizowaniu własnej 
świadomości i zauważyłem, źe mi się wy
daje, iż jakieś chwile przeżywam ponownie 

Fenomen ten z biegiem czasu stawał się 
coraz częstszy. Prawie nie było już dnia 
by się nie powtórzyj po parę razy. Idąc nie 
znaną drogą, poznawałem krajobraz, gó
ry, lasy. 

Jeżeli włóczęga zapytaj mnie o drogę, 
odnajdywałem odrazu w pamięci brzmie
nie jego głosu i wygląd jego łachmanów. 
To samo się powtarzało z wrażeniami pod-
rzędnemi i doszło do tego, źe myśli i sta
ny ducha przewidywałem w chwili samej 
ich powstawania.. 

W miarę, jak mówił Roch przybierał 
swój zwykły pełen tępoty spokój: 

— Gdy w Marsyli i te kobiety weszły 
do wagonu wiedziałem, że raz już z niemi 
w tern miejscu się spotkałem. 

Córka po jakiejś chwili wyjęła % koszy
czka gruszkę i zaczęła szukać nożyka, by 
ją obrać. Widząc, że nie może go znale :ć, 
podałem jej swój nóż. ( 

W tejże chwil i błyskawica przeszyją 
mi mózg. Wiedziafem już, jak było za 
pierwszym razem i jak musi być teraz. Nie 
było w mojej mocy się oprzeć. Jak oszala
ły zacząłem zadawać ciosy, a przeraźliwe 
krzyki mych ofiar przynaglały mnie tylko. 

— Teraz pan już wie — zakończył po
nuro — że musiałem je zabić. 

Próbowałem ratować nieszczęsnego 
przedstawiając patologiczne podłoże zbro
dni. 

Ale nie zostaj ułaskawiony. 
Thim. Kw. 

http://r1.r7.nirc
http://23.30~0.30
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Maci hokejowy ŁKS — Zjednoczone. 

Jutro odbędzie się pierwszy w tym se
zonie na terenie Łodzi mecz hokejowy po
między ŁKS-em a KP. Zjednoczone. Zawo 
ty zostaną rozegrane na lodowisku KP. Zje 
jnoczone przy ul. Przędzalnianej 68 o go
dzinie 11-ej przed pol. 

ŁKS wystąpi w kompletnym składzie z 
Królem w ataku. Będzie to równocześnie 
pierwszy występ nowoutworzonej drużyny 
KP Zjednoczone. 

Król więc tymczasem pozostaje w Ło
dzi. Sprawa ostatecznego przystąpienia je-
g'J do drużyny KS. Dąb w Katowicach nie 
jfcst ostatecznie przesądzona. 

Doskonały hokeista bawił już dwukro
tnie na lodowisku katowickim, ale zgłoszę 
nia dla „Dębu" nie podpisał. Oby go nie 
podpisywał nigdy. 

Mobotnicy na nartach, 
O b o z y w Z a k o p a n e m . 

Związek Robotniczych Stowarzyszeń j 
Sportowych pragnąc dać możność ludziom' 
pracy spędzenia dwóch tygodni w pięknej 
i górzystej miejscowości w okresie od dnia 
24 grudnia do dnia 15 marca 1937 roku 
organizuje obozy narciarskie dla mężczyzn 
początkowujących i zaawansowanych oraz 
obozy narciarsko - turystyczne dla kobiet 
w dwutygodniowych turnusach (pierwszy 

T u s k ą p s t w o , t a m r o z r z u t n o ś ć . . . 
K o n f e r e n c j a z d e l e g a t a m i JP. U. W . F . 

stawiając /arys działalności związków w 
roku bieżącym. Omówiono następnie spra
wę nowych instrukcyj o zniżkach kolejo
wych i odznaczeniach. Instrukcje te opubli 
kowane zostaną wkrótce. 

W Państwowym Urzędzie W. F. i 
P. W. odbyła się odprawa delegatów P. U. 
W. F. do wszystkich centralnych związ
ków sportowych. 

Delegaci złożyli sprawozdania, przed-

J a k i e m o ż n a s i ę d z i w i ć , 
że publiczność gwiżdże i tu?ie. 

PBiedny jest ten Chmielewski. Nie chcą 
mu dać spokoju. 

Chłopiec zabrał się do solidnej kura
cji rąk, zaprzestał treningów i walk, cho
ciaż nieraz swędziły go pięści. 

I teraz, gdy koniec kuracji jest już b l i 
ski, wszyscy chcą widzieć Chmielewskie
go na ringu już zaraz, już dziś. 

Tkwi w tym duże niebezpieczeństwo. 
Po cóż drażnić ambicję dostatecznie am
bitnego sportowca? 

Tym czasem start Chmielewskiego za
powiada się tu i owdzie, nic pytając o to 
ani samego zawodnika, ani też jego Klubu. 

I tak np. prasa pomorska podaje, iż 
13 bm. Chmielewski walczyć ma na me
czu Toruń — Łódź. 

Oczywisty nonsens. W dniu tym w T o 
runiu walczy drużyna K. S. Ocycr, a nie rc 
prezentacja Łodzi. Chmielewski natural
nie, nie będzie walczył. 

Dziś w Nowym Bytomiu odbędzie się 
mecz miejscowej drużyny B. K. S. z zesno 
'cm IKP. I oto zapowiada się takie ws ls i : 
(na pierwszym miejscu-zawodnicy IKP.) : 
Popielaty — Czyż, Bartniak — Dziura, 

Spodenkiewicz — Krawczyk I I , Woźniakie 
wicz — Pandera, Chmielewski — Macio-
szek, Taborck — Bański, Pietrzak — Pa
sek, Wurm — Uherek. 

Gdzie Rzym, gdzie Krym? Woźniakie-
wicz nie walczy, a Taborka i Wurma da
wno już nie ma w drużynie IKP. 

No i ten biedny Chmielewski! Pewnie 
podali go „na wabia" publiczności. 

I dziwić się, że publiczność „wy je " i 
gwiżdże, gdy ją zawiedziono. 

W dyskusji poruszono szereg spraw 
związanych z życiem związków sporto
wych, jak komasacja niektórych związków 
sprawy inslruktorskie, opieki lekarskiej, 
sportu kobiecego, ubezpieczenia zawodni
ków, wreszcie tak ważną sprawę koniecz
ności ograniczenia bezpłatnych wstępów 
na zawody sportowe. 

Ta sprawa w polskim sporcie przedsla j 
wia się rzeczywiście bardzo oryginalnie.' 
Organizatorowie imprez sportowych umie
ją czasem zapomnieć o miejscach bezpłat
nych dla prasy sportowej (oszczędność?!) 
a równocześnie rozdają całymi dziesiątka
mi bezpłatne bilety osobom całkowicie po 
stronnym. 

A przecież sport chciałby na swe utrzy
manie też trochę zarobić? 

turnus od dnia 24 grudnia do 3 stycznia — 
10-dniowy). 

Obozy zakwaterowane będą w dużym 
i ładnym budynku na drodze do doliny — 
„Białego". Funkcje instruktora narciarskie 
go z ramienia Polskiego Związku Narciar
skiego pejnić będzie por. Franciszek Pie-
niak z Sanoka. Na obozie prócz nauki jaz
dy na nartach organizowane będą wyciecz 
ki w okolice; prowadzone będą wyk|ady 
ogólne o sporcie, o sposobie konserwacji 
sprzętu narciarskiego, zaś na zakończenie 
każdego z turnusów — zawody o „Odzna
kę sprawności" P.Z.N. Kierownictwo na 
miejscu dysponować będzie wypożyczalnią 
nart. Oplata za zakwaterowanie i wyży
wienie za okres dwóch tygodni wynosi od 
30 zł. Uczestnicy (-czki) korzystają z 
80-procentowych zniżek kolejowych, f 

Bliższych informacyj udziela i zapisy 
chętnych przyjmuje sekretariat Łódzkiego 
Robotniczego Sportowego Komitetu Okrę
gowego, ul. Południowa 28, tel. 263-44 co
dziennie w godzinach od 19 do 21 (zapi
sy na pierwszy turnus przyjmowane będą 
tylko do 19 bm.) 

O MINIMUM WIEKU W ZAWODACH 
SPORTOWYCH. 

Amerykański Zw. Pływacki zdecydował 
że w zawodach pływackich startujący za
wodnicy liczyć muszą conajmniej 12 lat ży
cia. 

O ustaleniu dolnej granicy wieku zawo 
dniczego debatować będzie wkrótce ame
rykański związek lekkoatletyczny. 

ne. 

Mecz piłki rowerowej. 
S e n s a c y j k i ś w i a t k a s p o r t o w e g o 

Kalendarzyk sportowy na dzień dzisiej | Tenis stołowy. Mistrzostwa indywidual-
szy i jutrzejszy przedstawia się w Łodzi 
następująco:. 

SOBOTA. 
Gry sportowe. W sali YMCA (wejście 

od ul. Traugutta 3) o godz. 19-ej zawody 
międzynarodowe w koszykówce męskiej 
i siatkówce Ryga — Łódź, oraz mecz siat
kówki żeńskiej HKS — Team ŁKS-u i IKP 

Zimowe obozy w okolicy Zakopanego 
d l a m ł o d z i e ż y s z k o l n e j . 

pobyt, utrzymanie i nauka jazdy na nar
tach) wynosi zł. 40, zaś dla uczestników 
Polskiej YMCA — zł. 35. 

Uczestnicy obozów ponoszą dodatko
wo koszty przejazdów w obie strony w su 
mie zł. 10. 

Informacyj udziela i zapisy przyjmuje 
Dział Chłopców Polskiej YMCA, Piotrków 
ska 86, fr. III piętro, tel. 223-90. 

W czasie od 27 grudnia 1936 r. do dn. 
7 stycznia 1937 r. włącznie Polska YMCA 
prowadzić będzie zimowe obozy w okolicy 
Zakopanego: w Dzianiszu dla chłopców w 
Wieku od 16—18 lat i w Cichem — dla 
Chłopców w wieku lat 13—15. 

Celem obozów jest wypoczynek f upra
wianie sportów zimowych (narciarstwa i sa 
neczkowania). 

Opłata za udział w obozie (12-dniowy 

M a n i f e s t a c j a m o t o c y k l i s t ó w 
n a rzecz Pomocy l lmoweg d la Najbiedniejszych. 

apelem do wszystkich klubów oraz moto
cyklistów niezrzeszonych, aby zmobilizo
wali największą ilość swych członków z 
maszynami. 

Przejazd ulicami miasta odbędzie się 
w sobotę dnia 12 bm. w godz. 19 — 20 i 
w niedzielę o .godz. 11 — 12.30. 

Zbiórka z maszynami w sobotę 12 bm. 
o godz. 18.30, w niedzielę, dnia 13 o go
dzinie 10.30 na dziedzińcu I I I oddziału 
Straży Ogniowej, ul. Sienkiewicza 54. 

Materiały pędne i chorągiewki propa
gandowe będą dostarczone bezpłatnie na 
miejscu zbiorki. 

Łódzki Klub Motocyklowy jest przeko-

Cclem jaknajszerszego propagowania 
wśród społeczeństwa idei pomocy zimowej 
Obywatelski Komitet Pomocy dla Najbie
dniejszych powierzył Łódzkiemu Klubowi 
Motocyklowemu zorganizowanie propa
gandowej manifestacji ulicami miasta na 
motocyklach i samochodach przybranych 
transparentami. 

Łódzki Klub Motocyklowy w imieniu 
Komitetu i własnym zwraca się z gorącym 

UNIWERSYTECKI MECZ RUGBY. 
CAMBRIDGE — OXFORD 6:5. 

W obecności 25.000 widzów rozegrany 
został w Londynie mecz rugby pomiędzy 
reprezentacjami uniwersytetów Cambridge 
i Oxford. Zwyciężyła drużyna Cambridge 
6:5. 

Zebranie. W lokalu przy ul. Piotrkow
skiej 154 o godz. 19.30 w I-szym i o godz. 
20-ej w H-im terminie walne zebranie sę
dziów piłkarskich. 

NIEDZIELA. 
Hokej. Na lodowisku KP Zjednoczone 

przy ul. Przędzalnianej 68 o godz. 11-ej 
przed poł. mecz towarzyski: Zjednoczo
ne — ŁKS. 

Gry sportowe. W sali YMCA o godz 
18.30 mecz koszykówki Ryga — KPW 
(Poznań) oraz mecz siatkówki Ryga 
Łódź i zawody koszykówki żeńskiej IKP— 
Reprezentacja Łodzi. 

Kolarstwo. W lokalu YMCA (wejście 
od ul. Traugutta 3) o godz. 16-ej: impreza 
kolarska na rzetż Pomocy Zimowej, pierw 
szy w Łodzi mecz pi łki rowerowej KS Sie 
mianowice — Strzał (Pszczyna) oraz za
wody na rolkach i jazda figurowa. 

Zapasy. W sali KR Zjednoczone przy 
ul. Przędzalnianej 68 o godz. 11.30 przed 
poł. zawody o mistrz, drużynowe okręgu: 
Zjednoczone — KE, w sali przy ul. Głó
wnej 31 o godz. 18-ej mecz Sokół — W i -
ma. 

Pływanie. W basenie YMCA (wejście 
od ul. Moniuszki 4) o godz. 16-ej zawody 
pływackie szkół Gimn. Szczanieckiej — 
Gimn. Rothertowej oraz pokazy pływackie. 

Tenis stołowy. Zawody o mistrzostwo 
indywidualne Łodzi. 

Sport w Killiu słowach. 
Na lodowisku w Helenowie, które uru

chomione zostało przed paru dniami, prze 
prowadzono liczne inwestycje. Teren zo
stał znacznie powiększony, a lód znajduje 
się w doskonałym stanie. Na lodowisku 
jest stały instruktor; dla dzieci specjalna 

PRACA DLA MŁODOCIANYCH. 
Pośrednictwo Pracy dla Młodocianych, 

Oddziału Wojewódzkiego Biura Funduszu 
Pracy w ł.odzi, ul. Moniuszki Nr. 8, T o i ; -
fon 142-84 poleca: 

Chłopców: 
uczni, praktykantów, terminatorów, chęt
nych do nauki wszelkich zawodów, oraz 
na posyłki (gońców), do pomocy do fa
bryki itp. 

i DzieWczęta: 
do nauki krawieczyzny, haftu, kwiatów, 
na praktykę do sklepów, na posyłki, do po 
dawania, do fabryki itp. w wieku od 15 
do 18 lat. 

Sumienność kandydatów zapewniona 
pisemnymi poręczeniami rodziców lub ople 
kunów. 

Zapotrzebowania przyjmuje się: ustnie 
pisemnie i telefonicznie od 8-ej do 15-eJ. 

Uwagi : 1. Na żądanie kandydaci będą 
kierowani do PP. Pracodawców z rodzica
mi luri opiekunami. 

2. Pośrednictwo młodocianych bezpła
tne. 

nany, że charakter i cel imprezy będzie naj . opieka. Ceny biletów są b. niskie, przy 
lepszym bodźcem 
działu 

do wzięcia w niej u-

Pierwszy zjazd 
p o l s k i c h l e k a r z y s p o r t o w y c h . 

W dniach 10—16 lutego 1937 r. w cza 
sie odbywającego się marszu narciarskiego 
„Szlakiem II Brygady Legionów", odbędzie 
się pierwszy zjazd polskich lekarzy sporto
wych. Zjazd mieć będzie na celu powoła 

czestnicy winni wpłacić 5 zł. tytułem wpiso 
wego na koszta organizacyjne zjazdu oraz 
15 zł. tytułem zaliczki na opłacenie pensjo 
natu. 

Uczestnictwo w zjeździe należy zgła-
nie do życia „Stowarzyszenia Lekarzy Spor'szać na kartce pocztowej do dnia 5 sty-
towych". W ramach zjazdu zorganizowa- (cznia p. d. „Komitet Organizacyjny I Zja-
ny będzie dla uczestników kurs narciarski, 'zdu Polskich Lekarzy Sportowych — Pań-
a dla zaawansowanych narciarzy spośród stwowy Urząd WF i PW, Warszawa, ul 
lekarzy — szereg ciekawych wycieczek w ' 1 " c _« I .A.- M . A" 

Czarnohorę. 
W zjeździe mają prawo uczestniczyć le 

karze, interesujący się zagadnieniami spor
towymi i wychowania fizycznego. 

• Uczestnicy zjazdu otrzymają indywidu
alne 75 proc. zniżki kolejowe na przejazd 

Myśliwiecka 5, pokój Nr. 4 
Po nadesłaniu zgłoszenia (imię, nazwi

sko, adres) Komitet prześle zaproszenia i 
szczegółowy program zjazdu oraz kartę u-
czestnictwa. 

Komitet Organizacyjny prosi o zgłasza
nie referatów na zjazd i nadsyłanie maszy 

czym kluby sportowe i szkoły korzystają 
ze specjalnych ulg. 

— W związku z sensacyjnym meczem 
koszykówki o nieoficjalny tytuł mistrza 
Europy, który odbędzie się w Łodzi 
między U. S. (Ryga) a KPW. (Poznań) do 
wiadujemy się, że obie drużyny wystąpią 
w składach, które reprezentowały Łotwę i 
Polskę na olimpiadzie w Berlinie. Nazwi
ska graczy łotewskich są następujące: 
Raudings, Jurtins, Eumuts, Andersen, Pił-
tins, Gubins, Beksiscans, Ozals i Ruja. 

— Jutrzejsza impreza kolarska na rzecz 
Pomocy Zimowej, organizowana o godzi
nie 16-ej w lokalu YMCA. przez ŁOZK. za 
powiada się b. ciekawie. Pierwszy mecz 
piłki rowerowej w Łodzi między mistrzem 
i wicemistrzem Polski, zawody rolkowe i 
popisy w jeździe figurowej składają się na 
program b. urozmaicony. 

WYDARZENIA I PROBLEMY. 
Grudniowy zeszyt miesięcznika „Tęcza" 

daje przegląd najnowszych wydarzeń z 
ostatniego miesiąca w ciekawych i interc-. 
sujących artykułach wybitnych pisarzy 
polskich. 

Do numeru dołączono prospekt „Tę
czy" na rok 1937, z którego wynika, źe 
abonament roczny miesięcznika wynosi od j 
zł. 16.— bez premium, do zł. 22.—- z pre
miami. W spisie książek zauważyliśmy 
książki bardzo ciekawe. Będą one ozdobą 
każdej biblioteki. 

„Tęczę" nabyć można w kioskach, ksłę 
garniach, u kolporterów lub wprost w ad
ministracji — Poznań,, Al. Marcinkowskie 
go 22. Numery okazowe dostarcza admini
stracja za przesłaniem 50 gr. 

PRZESUNIĘCIE TFRMINU PRZEGLĄDU 
WOZÓW. 

ŁÓDŹ, 12. 12. — Zarząd Miejski w Ło
dzi podaje do wiadomości osób zaintereso 
wanych, że przegląd wozów, przeznaczo
nych do przewozu mięsa i przetworów 
mięsnych, odroczony zostaje na termin od 
18 do 21 stycznia 1937 r. Przegląd odbę 
dzie się na terenie rzeźni Bałuckiej przy 
ul. Łagiewnickiej nr. 63 w godz. od 9 do 
13-ej z zachowaniem tej samej kolejności 
przedstawienia wozów, znajdujących się 
na terenach poszczególnych komisariatów, 
a mianowicie: 

dnia 18 stycznia 1937 r. z teren, komis, 
ł, I I , III, IV. dnia 19 stycznia 1937 z teren, 
komis. V, VI, VII, VIII, dnia 20 stycznia 

Z y c i e e k o n o m i c z n e 
B A W E Ł N A . 

Nolottunia z dnia 11 grudnia. 
Nowy Jork: loco 12.87, grudzień 12.5(9-58. »ty» 

czeń 12.27, luty 12.32 
Liverpool: loco 6.93, grudzień 6.70, styczeń 

6.68, luty 6.68 
Egipska (Saketl.l: loco 10.73, styeaeń 10 04, 

marzec 10.to, maj 10.13 
Brema: loco 14.95, styczeń 12.95, marzec 13.20, 

maj 13.25 

Waluty , dewizy 1 akcie 
Słabsza tendencja dla papierów pari.Uuou.yeh. 

Zarówno w grupie premiówek, jak i w grupie 
innych papierów państwowych panovał nastrój slab 
szy, zniżki kursowe były jednak na ogót nieznaczne. 

Zw< <:«• obroty listami zasUmnywti. 
Dział prywatnych papierów lokacyjnych był btr-

dzo ruchliwy, ogółem w transakcjach zanotowano 
dziewięć gatunków listów, nastrój panował zmienny. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Poi. Inwestycyjna 1 emisji 66.2^, 2 tmi- i i 65.00, 

2 emisji serie 78.50. Dolarowa 3 serii 17.15, Stabi
lizacyjna 1927 r. 465.00, Kenwersyjna 1924 r. 50.50, 
L. Z. Państwowego Banku Rolnego 83.25 i 94.00. 
L. Z. i Obi. Kom. Banku Gospodarstwa Krajowego 
wszystkich emisyj 83.25. 94.00 i 81.00. Bi:dovl. 93.00 
L. Z. konwert. Pozn. Ziemstwa Kred. 3S.25, Prze
mysłu Polskiego 78.00, Ziemskie w Warszawie 5 
47.75, m. Warszawy (dawae) 55 25. 1933 r. 53.00, 
nt. Lodzi 1933 r. 49.13, ni. Piotrkowa 1933 r. 45.00, 
m. Siedlec 1933 r. 28.50, Konwersyjna m. Warszawy 
1926 r. 8 i 9 Ma. 54.25 

Mniejsze obroty akcjami. 
Zebranie giełdy akcyjnej było mało ożywione, 

w transakcjach zanotowano piec gatunków papierów 
dywidendowych. Ogólne usposobienie było słabsze. 

Bank Polaki 107.00, Cukier 28.00, Lilpop 13.25. 
Ostrowiec 24.00, Starachowic* 32.50 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa, 12. 12. — Urzędowa reduia g i fHy 

zboiowo • towarowej * Warazawie. Pszenica jedno
lita 25.75 — 26.25, zbierana 25.25 — 25.75, żyto 
I stand. 19.50 — 19.75, mąka psaenna gat. I wyciąg. 
42.50 — 43.50, mąka żytnia wyciąg. 28.75 — 29.?5. 
r.iaka razowa 22.75 — 23.75 

Poznań, 12. 12. — Urzędowa ceduła giełdy zbo
iowo • towarowe] w Poznaniu. 

Ceny transakcyjne — nienotowane. 
Ceny orientacyjne: żyto 19.25 — 19.50, pszenica 

24.50 — 24.75, mąka żytnia wyciąg. 28.50 — 38.75, 
mrka pszenna wyciąg, 40.25 — 41.25 

LODŹ, 12. 12. — Giełda zbożowa za 100 kg: 
żyto I gat. 19.75 — 20.00, I I gat. 19.50 — 19.75, 
pszenica jednolita 26.25 — 26.50, pszenica zbierana 
26.00 — 26.2$, make żytnia gat. I 28.75 — 29.25, 
gat. I I 27.25 — 27.75, mgka pszenna 42.00 — 44.00 
Tendencja spokojna. 

KOŁO ABSOLWENTEK SZKOŁY 
JULII ZBIJEWSK1EJ. 

Komitet organizacyjny podaje do wia
domości wszystkich byłych uczenie 7-kla-
sowej szkoły średniej p. Julii Zbijewskicj 
o zawiązaniu się Koła absolwentek wytnie 
nionej szkoły. 

W związku z powyższym uprasza sie 
wszystkie koleżanki o łaskawe szybkie 
zgłaszanie się do Koła. 

Zapisy przyjmują i informacyj udziela
ją codziennie (prócz niedziel i świąt) ko
leżanki: Maria i Regina Wawtzyńskie, ul . 
Piotrkowska 273, teł. 125-32, w godzinach 
od 16 do 17 i kol. Helena Wolczyńska-
Szperlingowa, ulica Gdańska nr. 1, tele
fon 193-30, w godz. od 12 do 13 i od 17 
do 18-ej. 

- . . . w . ~ , ( 

w obie strony, a zakwaterowani zostaną w ; nopisów do 5 stycznia. Udział rodzin leka-
pensjonatach z całodziennym utrzymaniem, j rzy w zjeździe — dozwolony, jednak bez 

Po otrzymaniu zaproszenia na zjazd, u-.prawa korzystania z ulg przejazdowych. 

F r a n c u s k i m i n i s t e r O ś w i a t y 

o w y c H o w A s a o p j ^ y - s z 
Franc.:cki minister Oświaty, Jean Zay, 

oświadczył w wywiadzie prasowym na te
mat wychowania fizycznego, co następuje: 

Wychowanie fizyczne wprowadzone bę 
dzie obowiązkowo w szkołach powsze
chnych dla dzieci 6—14 lat. Młodzież w 
Wieku 14—18 lat również podlegać będzie 

DZIŚ POSIEDZENIE RADY NAUKO
WEJ W . F. 

Dziś w Warszawie w sali konferencyj
ne. Państwowego Urzędu WF. i PW. odbę 
dzie się plenarne posiedzenie Rady Nauko
wej Wychowania Fizycznego. Obradom 
przewodniczyć będzie gen. dr S ":;:slaw 

obowiązkowi wychowania fizycznego w ; R o u P P e r t - urzędujący prezes, 
szkole przy tym jednak mieć ona będzie pra \ 
wo należenia do organizacyj sportowych • • ^ . -I 
pod warunkiem, że program prac tych or- ! * " v ^ * SfrlSj F13 C u * .. 
ganizncyj uzyska zatwierdzenie i kontrolo- Czarnię, I I c.?kę nadziewaną jabłkami, kar 
wany będzie przez Ministerstwo Oświaty, tcfclki i czerwona kapusta, kruchy placek 

i z ittannelada. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski godz. 4-ta po poł. „Zem

sta", wiecz. 8.30 Fryderyk Wielki. 
Teatr Polski. — Wesele. 
Teatr w sali Geyera (Piotrkowska 293) 

„Dwie sieroty." 
Adria. W cieniu samotnej sosny 
Miraż. Jadzia. 
Casino. Antchony Adverse. 
Corso.— Szyfr 7 7 . I I . Żona czy sekre

tarka. 
Europa — Tajna brygada. 
Grand Kino. Romans w Budapeszcie. 
Metro. W cieniu samotnej sosny. 
Miraż — I . Mały buntownik. II Cygsńakii 

dzi 'wczę. 
Przedwiośnie. Panienka z poste restante 
Palące. Jej Wysokość tańczy walca. 
Rakieta. Kto ostatni całuje. 
Rialto. Jej pierwszy całus. 
Zachęta: „Jego Wielka miłość". 

WYSTĘPY L U D W I K A SOISKIEGO W TEATRZE 
MIEJSKIM. 

Dziś w sobotę o godz. 4-ej popoi. arcydzieło Alek 
sandra Fredry „Zemsta" po cenach zniżonych. 

Dziś w sobotę i w niedziel; o godz. ji.3n wierz, 
największy ewenement teatralny Lodzi: występy mi
strza Ludwika Solskiego kreującego tytułowa; nile w 
wybornej sztuce Nowaczyńskiego „Fryderyk Wiel
ki". Wspaniała gra nestora polskiego aktorstwa spra. 
wia, że każdy jego występ zamienia sie w spontaniez 
ną manifestacje publiczności na cześć wielkiego ar
tysty. 

W niedziela o godz. 4-ej popoł. raz jeszcze Jeden 
„Ludzie na krze" Wernera. Ceny zniżone. 

1937 r. z teren, komis. IX, X. XI. XII, dnia 
21 stycznia 1937 r. z teren, komis. X I I I , ' PIERWSZA BAJKA DLA DZIECI W T E A T R Z E 
XIV o r a z te w o z y które ze względu na za-) MIEJSKIM. 
UwaŻOllC b r a k i i UStcrki nie ZOStały przez W" niedziele o godz. 12-ej w poł. zejdą sie w Teatrza 

Komisję Przeglądową uprzednio urzyjęte. M i e J * k i r a w ^ : 8 t , k i e r!aaT£^iSt!£S 
l x a i t i j J K .przepiękna świąteczna basn Bohdana replowskiego 

WINSZUJEMY. 

Jutro: Łucii i Otyl i i . 
Wschód słońca 7.35. 
Zachód słońca 15.25. 
Długość dnia 7.50. 
Ubyło dni- 840. 
Tyd :eń 50. 

fetefc:' i 
Pogotowie Miejskie l»ju 90. 
Pogotowie Czerwone o Krz., "a 102 
Ubcvicczdnia l i 1 >5 
SU&s Pożarna tel. 8. 

przepiękne świąteczne 
pt. ,Wśród nocnej ciszy", świąteczne widowisko to 
urozmaicone kolędami i mnóstwem barwnych efek
tów fcenicznyrh wyreżyserował mistrz feerji K 
Tatarkiewicz a przepiękne dekoracje skomponował 
K. Mackiewicz. 

D w a r a i y d a j e , 
k t o s z y b k c t a j e ! 

S k ł a d a j c i e jak 
najrychlej ofiary 
na Pomoc Zimową 
dla brrjrorrj vnych. 

Kc. ^ PKO Nr. 7C,7>">0 

http://pari.Uuou.yeh
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Historia drewnianego pudełka. 
Automaty telefoniczne bez... ofiar. 
Telewizji nieprędko się doczekamy 

f r. 345 

Upłynęło sześćdziesiąt lat od czasu kie-
Jy Amerykanin Aleksander Graham Bell 
rozpoczął swe publiczne próby przenosze
nia głosu ludzkiego na odległość i oddał 
do użytku powszechnego pierwszą centralę 
telefoniczną w Bostonie, z której można 
było rozmawiać z odległym o kilka kilome 
trów przedmieściem Salem. Aparatów do
mowych jeszcze nikt nie miał i pragnący 
rozmawiać musieli się najpierw umówić 
na pewną godzinę i każdy musiał o umówio 
nym czasie zjawić się w biurze jeden w 
Salem, drugi w Bostonie i tam ich łączo
no. Zachowały się ryciny z tego czasu, na 
których widać poważnych panów w tużur-
kach, bokobrodami, popijających w salo
nie stacji telefonicznej rozmaite trunki 1 
czekających na zgłoszenie się drugiej stro
ny na rozmowę. Niebawem potem podobne 
próbne instalacje urządził Bell na granicy 
między Stanami i Kanadą, gdzie połączył 
miejscowości odległe już o kilkanaście kilo 
metrów od siebie, a przy tym leżące po obu 
stronach granicy; był to więc telefon nie
tylko międzymiastowy, lecz i międzypań
stwowy. • 

W Ameryce telefony zaczęły się dość 
szybko rozpowszechniać, ale do Europy 
Joszly dopiero w trzy lata od czasu prób 
amerykańskich i pierwszym miastem, któ
re ujrzało u siebie stację telefoniczną był 
Lpndyn. Nie można powiedzieć, żeby za
częło się od masowego ruchu na tej sta-
: j i : abonentów było zrazu tylko siedmiu, 
i cała obsługa stacji do uskuteczniania po 
ączeń składała się z jednego tylko chłop-

:a... Rychło jednak nowy sposób komuni
kacji zaczął zdobywać sobie coraz szersze 
jznanie i liczba abonentów rosła setkami. 
Dodać trzeba, że o ile w Europie pierw
szy zaprowadził telefony Londyn, to w 
Ameryce pierwszym był... Paryż: miano
wicie miasteczko po kanadyjskiej stronie, 
jdzie Bell instalował swe pierwsze apa
raty, nazywało się... Paris. • 

Rozwój telefonów najlepiej może uwy-
Hatni przykład Londynu: z owych siedmiu 
jibonentów z sierpnia 1879 roku zrodziła 
ilę gromada, w której w listopadzie br. 

luzybył milionowy uczestnik. Liczba in-

stalowanych aparatów rośnie w ostatnich 
latach bardzo szybko, przeciętny przyros; 
wynosi około 60 tysięcy aparatów, a do 
połączeń czynnych jest kilkaset biur cen
tralnych, z czego przeszło setka automa
tycznych. Całkowita automatyzacja telefo
nów l o n d y ń s k i c h ma być dokonana za k i l 
ka lat. W Londyrne automatyzacja stacyj 
telefonicznych nic pociągnęła za sobą stra 
ty pracy ani jednej telefonistki, gdyż roz
wój innych służb (jak połączenia między
miastowe i in.) pozwolił nietylko na za
trudnienie wszystkich, lecz musiano nawet 
zaangażować około 11 tysięcy nowych sił. 

Przez f>0 lat telefon przeszedł przez 
wiele zmian i ulepszeń i Bell nic małoby 
się dziwił, gdyby mógł ujrzeć dzisiejszą 
automatyczną stację i aparaty i porównać 
to ze swoimi drewnianymi skrzyneczkami. 

które dziś wydają się nam tak nieudolne. 
Spełniały jednak swe zadanie dobrze i lu
dzie byli nimi zachwyceni, nie niecierpli
wiły ich braki i opóźnienia w połączenac' 
żyli jednak spokojniej od nas i mniej by
li rozgrymaszeni. Nam dziś sama rozmowa 
już nie wystarcza chcemy przy tym rów
nież widzieć tego, z kim rozmawiamy; 
telewizja jest na porządku dziennym. 

Nies'tety, jeżeli chodzi o telewizję tak 
zorganizowaną, żeby każdy aparat tele
foniczny w domu miał ekran, na którym z 
chwilą dokonania połączenia ukazywałby 
się obraz osoby, z którą rozmawiamy, to 
trzeba powiedzieć, że do tego jeszcze da
leko. Technicznie wprawdzie sprawa jest 
rozwiązana, ale do takiego upowszechnie
nia urządzeń wypadnie nam jeszcze długo 
czekać. 

Hiszpanie z Ameryki Południowej 

O S O B L I W A R I E H A . 
B i Wpada do... siebie samej, BB 

Odległe o 12 kim. od rzeki Doubs pod 
Pontarlier we Francji, tuż obok granicy 
szwajcarskiej źródło wytryskując w kształ 
cie szumiącego wodospadu, posiada nad
zwyczajną obfitość wody. Oddawna nasu
wało się przypuszczenie, że nie jest ono 
zwykłym źródłem, lecz odpływem pod ziem 
nego strumienia. Szczególniej profesor 
Foumier w Besancon oddawna już dowo
dził, że woda rzeki Doubs, jaką ta pod 
Poutarlier utracą w szczelinach wapienia 
jurajskiego, wypływa następnie z podzie
mia jako źródło rzeki Loue, by poniżej zno 
wu powrócić po cięciwie do rzeki Doubs, 
która tymczasem zakreśliła silny łuk. Po
gląd swój opierał on na tym, że wahania 
ilości wody w źródle są w związku z wa
haniami poziomu rzeki Doubs, a poziom 
źródła leży o 250 m. niżej, niż średni po- . . . o Ł l . m i c w . 

zi(jm rzeki Doubs. Doświadczenia jednak, I źródła Loue. 
oOo 

Czarodziejska płytka. 
I llrti-cl/Hic Ki na usługach komunikacji 

czynione tu za pomocą barwników, wsypy
wanych do rzeki Dobsu, nie odnosiły po
żądanego skutku. 

Dopiero wielki pożar fabryki absyntu 
w Pernod, podczas którego do rzeki Doubs 
wlało się blisko 

milion l i trów absyntu, 
dostarczył przypadkiem długo szukanego 
dowodu. W dwa dni po pożarze zwrócił 
uwagę silny zapach absyntu w grocie źró
dła Loue, zauważono też, że woda wodo
spadu poniżej groty burzy się silniej, niż 
zwykle. Syn profesora Berthelota, znajdu
jący się podówczas w pobliżu, posiał ojcu 
do Paryża próbki wody i szumowin z wo
dospadu. Berthelot otrzymał z analizy 1'10 
cm. sześciennego absyntu i kroplę esencji 
anyżowej. W ten sposób zostały obalone 
wszelkie wątpliwości co do pochodzeni? 

Wcla* to samo. 

wracają do Kadyksu lów powstańczych pod wodzą genera-
la Franco, aby walczyć z sowieckimi batalionami, pozostającymi pod rozkazami am

basadora Mojsicja Rosenberga. 

Wyścicj stękających aut. 

Co wyszywasz .moja kochana; 
Nową poduszkę, mój drogi. 

90 samochodów najdawniejszych ty
pów wyruszyło ubiegłej niedzieli z Lon
dynu do Brighton. W obecności wieloty
sięcznych tłumów wjechały sznurem auta-
antyki do Hyde-parku. 

Po defiladzie nastąpił wyjazd do Brigh
ton. Długim sznurem ciągnęły skrzypiące 
i stękające auta po szosie. Zwycięzcą w 
tym osobliwym wyścigu był wóz najstar
szy, Daimler z 1894 r., który przebiegł dy
stans 100 km. dzielący Londyn od Brigh
ton, w 6 godzin. 

Jeden z uczestników wyścigu, książę 
syjamski Birabongse, jechał na wozie 
Peugeot z r. 1902 (6 i pół godzin). Osta
tni przyszedł do mety wóz z r. 1895. 

Wszystkie wozy musiały zatrzymać się 
w polowie drogi w Crawley i brać benzy
nę. W Brighton nastąpił przymusowy po
stój na noc, albowiem światła aut-antyków 
nie odpowiadają już nowoczesnym przepi
som drogowym. 

Oprócz prac nad telewizją zaczyna się 
obecnie rozwijać nowa metoda porozumie 
wania się za pomocą t. zw. ultra-dźwię-
ków. Dźwięk jest, jak wiadomo wywoły
wany w naszym uchu przez drgania powie
trza, a im te drgania są częstsze, tym 
dźwięk jest wyższy, ostrzejszy. Istnieje je
dnak pewna granica, ponad którą ucho na
sze przestaje reagować na drgania: jeżeli 
drgania są tak częste, iż przekraczają licz
bę 20 tysięcy na sekundę, to ucho nasze 
już ich nie chwyta, nie słyszymy żadnego 
dźwięku. Otóż te drgania, szybsze od 20 
tysięcy na sekundę nazwano w nauce 1 
technice „Ultra-dźwiękami". Jesteśmy na 
nie głusi, ale tym pie mniej te drgania roz
powszechniają się w przestrzeni na podo
bieństwo dźwięków słyszalnych, odbijają 
się i załamują tak, jak zwykłe dźwięki, da
jące echo j mogą być przez nas dla pew
nych celów wyzyskane. Okazało się bo
wiem, że rozchodzenie się tych drgań, czy
li fal np.' w wodzie i odbijanie się ich o 
przeszkody, jak napotkane dno, lub kadłub 
okrętu, jest tego rodzaju, że nadaje się do
skonale do wykrywania i sygnalizowania 
tych przeszkód. Stąd pożytek ultra dźwię
ków w kierowaniu statkami na nieznanych 
wodacli, we mgle, przys wykrywaniu zbliża 
jących się łodzi podwodnych itd. 

Sposób postępowania jest następujący. 
Do wytwarzania tych fal ultradźwięko
wych używa się płytki kwarcowej, która 
ma właściwość niesłychanie szybkiego 
drgania pod wpływem zmiennych ładun
ków elektrycznych. Drgania płytki udziela
ją się wodzie i rozszerzają się w niej zwar
tym pęczkiem, którym można dowolnie kie 
rować w potrzebną stronę; gdy natrafią na 
przeszkodę odbijają się od niej, jak echo i 
wędrują nazad do miejsca wysyłki, gdzie 
chwyta je aparat specjalnie na nie czuły i 
zamienia je na sygnał dźwiękowy. Na ra
zie jest to więc tylko użytkowanie echa 
ultra- dźwiękowego, nie jest jednak wcale 
wykluczone, że rozwinie się z tego nowy 
sposób komunikacji za pomocą ultra-dźwię 

ków, jakiś telefon ultradźwiękowy, jak dziś 
mamy zwykły, dźwiękowy. 

PODSŁUCHANE 
PRZY TELEFONIE. 

— Panie szefie, ktoś z przyjaciół prosi 
pana do telefonu. 

— Skąd pan wie, że to przyjaciel? 
— Ten pan powiedział: — Czy to ty, 

stary ośle? 

W MENAŻERII. 
Teściowa (przypatrując się karmieniu 

lwów) do zięcia: 
— Żeby tylko któraś z tych bestyj nie 

wydostała się z klatki. 

Zięć: — Bez obawy. Dopóki ty jesteś 
tu mamusiu, żadna z nich nic będzie miała 
odwagi. 

Z d e r z e n i . 

— Wy kobiety nie potraficie, nigdy kie
rować ostrożnie! 

D. L A N ES 
Purpurowa maska 

Powieść v - , ; " ' ! ' . " 11 : 

Przekład EUGENIUSZA BAŁUCKIEGO 

STRESZCZENIE. 

John Sixsmilh przybył do Tangeru, aby zbadać 
tiyczynę tajeninirzej śmierci iwego prz}jaeiela, 
apitana Bcazely Yorka. — Sixsmith spotkał w ho
lu niespodzianie piękna; i młodą niilioneikę, Ma-
Jalep' »e: \finuIo, w Wórej oddawna byl żako-

Na tarasie poznał mlodeBo ir.?}}''t T lmm-. la, 
| tóry znal zmarłego Yorka. 

^ ' f f ^ r " - * . - . - •> Ił x panna Magdalena do Ka. 
| ' 0 . Międzynarodowego. 

Tu zauważył podejrzanego Hiszpana, którego 
[av.ki według szyfru dały słowo Thornsel.. N.i,t v'p-
sgo rana 7 r n l e z i o n o Thornseta zamordowanego. 

• • • 

Ujęła go czule ood ramię. 
— Może p\in jest bliski prawdy, stary 

rzyjacielu — uśmiechnęła się — nie wiem 
I ; chwili nazwałabym to uczucie odru-
! " "obroną... 

14. 
, Jdhn 3ix.>mith wyszedj z hotelu przed j 
z-cy.-iątn. Z wielką trudnością udało m u ' 
ię usookoić Magdalenę i uśpić jej czuj-

[ość. Musiał wyszukać jakieś z a j ę c i e dla 

impulsywnej dziewczyny, więc namówił ją 
ostatecznie, by poszła do teatru z ojcem, 
który jeszcze nie przyszedł do siebie po 
podróży morskiej i wskutek tego był cią
gle w złym humorze. 

John kroczył wolno ulicą, prowadzącą 
do „Kasyna Międzynarodowego". Staraj 
się opanować podniecenie i stłumić uspo
kój. Niepostrzeżenie a uważnie rozglądał 
się na wszystkie strony — w Tnngcrze by
ło kilku ludzi, z którymi w tej chwili nie 
chciałby się spotkać. Miał 'szczęście. Do 
samego kasyna nie spostrzegł ani jednej 
znajomej twarzy. Zdawało s i \ ' źe natirczy 
wy i wiecznie włażący mu w drogę senor 
Albez też byl dziś czym innym zajęty. 

Nagle jak spod ziemi wyrósł przed nim 
Dick Palmer. Zamienili mocny uścisk dło
ni i skierowali się obaj ku Boulewird Front 
de Mer. 

— Czuję się iak wykwalifikowany zbro 
dniarz — powiedział Dick, stawiając szyb
kie długie kroki. 

— Może jutro rano pańskie uczucie bę
dzie zupełnie usprawiedliwione, ale na ra- i 

/ie nie wolno tracić odwagi. Ma pan re
wolwer? 

— Mam. Jest w tak zwanym futerale, 
[am nadzieję, że cały czas tam i pozosta

nie. 
Szli pośpiesznie mniejszymi ulicami i 

'rętymi zaułkami, unikając zaludnionych 
l a c ó w i bulwarów. 

Prowadzi} Sixsmith. Dziś po południu 
obił wywiad i zaznajomił się dokładnie 

: terenem. Wydostali się z labiryntu sta-
ego miasta mnurytańskiego, minęli dwo-

, rzec kolejowy i znaleźli się na ulicy, bieg-
niącej na wschód wzdłuż brzegu morskie
go. Wreszcie pozostawili za sobą straszli
wie zaniedbane przedmieście Tangeru i po 
dziesięciu minutach forsownego marszu we 
szli do osiedla podmiejskiego, skąpo za
budowanego willami i domkami chłopskimi 

Zwolnil i kroku. Zmniejszyło się niebez
pieczeństwo, że ich wyprawę zauważono. 

— Dziś po południu — zaczął John po 
długim milczeniu — razem z panną van* 
Winkle zwiedziłem willę Harrisa. W Bae-
dekerze jest oznaczona trzema gwiazdka
mi. » 

— Tak? — mruknął Dick. 
— Naszym przewodnikiem był bardzo 

inteligentny ogrodnik — ciągnął John. — 
Ma własny domek naprzeciw wi ! l : , poza 
tym jest właścicielem dwóch mulów, któ
re już czekają na nas w podwórzu. 

— Dzięki Bogu — westchnął Palmer. 
— Przyznam się. że nie uśmiech:^ mi się 
wcale piętnastokilomctrowy bieg na prze-
laj. 

Po dziesięciu minutach ujrzet; willę 
>a — wynurzała się jak białe widmo TT 

z czarnej gęstwiny drzew. Minęli ją, skrę
cili na wąską, wyboistą ścieżkę, która ich 
zaprowadziła do małego domku. Pchnęli 
furtkę i znaleźli się na brudnym podwó
rzu. 

Ogrodnik dotrzymał obietnicy: przy 
szopie pokrytej k a r b o w a n ą blachą stały 
cierpliwie dwa muły — uzdę zastępował 
powróz, skręcony i najeżony supłami, za
miast siodeł były dziurawe worki. 

Z uchylonych drzwi domku wyłoniła 
się postać ogrodnika. Oddał muły cudzo
ziemcom, dziwiąc się w głębi duszy, że 
chciało im się jechać na spacer w ciemną 
noc. Popatrzał za nimi, a gdy znikli w mro 
ku, pokręcił głową i mruknął półgłosem: 

— Anglicy!... Tylko Allach Wszechmo 
cny potrafi zajrzeć do duszy głupca... 

Ujechawszy kilkaset metrów John za
trzymaj się i zeskoczył z muła. 

— Część przygotowań do naszego wy
padu polegała na zaopatrzeniu się w dwa 
burnusy. Mam nadzieję, że ten będzie aku
rat dobry na pana... Jednak strój narodo
wy jest bardzo pożytecznym wynalazkiem. 
Praktycznie biorąc, jest doskonałą maską, 
która prawie wszystko potrafi ukryć. Bez 
tego ludzie „pana Yakuna" od razu by 
nns rozpoznali. 

Burnusy okryły ich do samych stóp, 
głowy się schowały pod beduińskimi kap
turami, tylko z twarzy nie byli podobni do 
tubylców, ale ukazanie się w tym ubiorze 
w tej dzielnicy nie wzbudziłoby podejrzeń, 
zmniejszając ryzyko rozpoznania przynaj
mniej do dziesięciu procent. 

— Jak mamy się zachować, gdy spot

kamy prawdziwych Arabów? — zapytał 
Dick. 

— Prawdopodobnie do tego nie dojdzie 
— odpowiedzią} John. 

W milczeniu pojechali dalej. Droga by
ła dobrze widoczna i okazała się lepsza, 
niż przypuszczali. Przy normalnej szybko
ści mułów, biegnących miarowego kłusa, 
do którego jeźdźcy musieli się przyzwy
czaić — mogli za półtorej godziny osią
gnąć miejscowość E l Dcshra. 

Podróż się odbywała bez wydarzeń. 
Parę razy spotkali samotnie wędrującego 
i zupełnie do nich podobnego Beibera, któ 
ry na nich nawet nie spojrzał. Zatrzymy
wali się od czasu do czasu na skrzyżowa
niu lub rozwidleniu i przy świetle latarki 
kieszonkowej Sixsmitha sprawdzali drogę. 
Nie nastręczyło to nigdy osobliwych trud
ności, ponieważ John wystudiował dokła
dnie mapę, poza tym mieli prostą wska
zówkę — cały czas musieli się kierować 
na lewp. 

Dopiero dochodziła jedenasta, a noc 
się wydawała długa jak nieskończoność. 
Muły wlokły się powoli w głębokim pia
sku, jeźdźcy kiwali się na improwizowa
nych siodłach w takt równomiernych kro
ków zwierząt. Czas się dłużył nieznośnie. 

Oczy podróżników już się przyzwyczai
ły do ciemności: na prawo od nich ginęła 
w mroku piaszczysta pustynia, porośnięta 
z rzadka karłowatymi krzakami, na prawo 
ciągną} się skalisty brzeg morski. Zatoczyli 
koło, aby się nie zbliżać zbytnio do wioski 
beduińskiej E l Mear. 

(D. c. n.) 

edaktor naczelny Franciszek PrubsL (?dł)i!o w druk»rni Wiac1.«lawa Stypulkowskiefo W t»4si Pte^towłka 18* {twirki iawai.j Km*!* 2£ Za redakcję odpowiada; Roman FurmańsM. 
* ' Za wydawnictwo odpowiada: Władysław Siypułkowski. 
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Z y c i e s w o j e , p r a w o s w o j e . 
Higieniczne mi\a z parówkami. 
* • U frącony pomysł obywatela. 

Duże cię mówi o popieraniu inicjatywy 
Prywatnej. Bezrobocie, martwota rynku, 
drożyzr.ł. kapitału, brak zaufania instytu-
cyj kredytowych, cała tragedia naszej co
dziennej gospodarki, ma rozsłonecznić się 
w twardych rękach szarego człowieka, któ 
ry, zniechęcony piętrzącymi się trudnością 
roi, odważy się podjąć samodzielną walkę 
o nowe drogi bytu. 

Niestety na drodze tej leży ciągle olbrzy 
mic cielsko biurokracji. 

A oto przykład. 
Jest sobie taki jegomość, który chce 

zorganizować sprzedaż parówek na ulicy. 
Przedsięwzięcie na szeroką skalę. Sam wy 
myślił i opatentował specjalne wózki, utrzy 
mtijące parówki stale w odpowiedniej tern 
Peraturze i bezwzględnie zabezpieczające 
je od kurzu i innych nieczystości. Przy ma 
sowym zbycie wykalkulował cenę na 20 gro 
szy za gorącą parówkę 

z musztardą i bulką. 
Na wzór żółtych budek lodowych Ping

winów, zamierza zasypać miasta tanią i 
zdrową potrawą. Zwłaszcza w okresie z i 
mowym liczy na duży zbyt. Pomysł wziął 
z zagranicy, gdzie tego rodzaju uliczna 
sprzedaż parówek bardzo jest rozpowszech 
niona. Ale pomysł wózka własny, i, podo
bno, szczególnie udany. 

W obszernym podaniu do władz entu
zjasta ten wyjaśnił olbrzymie korzyści, j a -
kieby przyniosło wprowadzenie masowej 
sprzedaży parówek z wózków jego pomy
słu. A więc nic tylko łatwe zaopatrzenie u-
bogiej ludności w zdrową, ciepłą strawę 
podczas zimowych dni i nocy. Ale i praca 
dla setek ludzi przy obsłudze wózków. I 
znacznie wzmożony zbyt mięsa wieprzowe 
go. Krótko mówiąc, na jednym odcinku, 
ożywienie. 

Być może, że człowiek ten się myli . 
Ale chce angażować w to przedsięwzięcie 
własne kapitały. Ożywia go zapał i wiara 
w powodzenie. Czeka na zezwolenie. 

I otrzymuje odpowiedź odmowną. Bo 
jest taki przepis, że handel okrężny wędl i 
nami jest wzbroniony. 

Dla przeciętnego, obywatela przepis ten 
brzmi dość rewelacyjnie. Każdy, przypo
mina sobie na wszystkich większych sta
cjach polskich chłopców restauracyjnych, 
Wybiegających w przybrudzonych kitlach, 
by podróżnemu, wychylającemu się z o-
kien wagonu, zaofiarować parówki nie za
wsze ciepłe i rzadko podane w znośnych, 
higienicznych warunkach. 

No, tak, odpowiadają władze, ale to sta
re sprawy, które władze tolerują. Nowych 
jednakże zezwoleń wydać nie mogą, bo u-
stawa zabrania. 

Jakie są cele tego przepisu? Oczywiście 
higieniczne. Miejsce sprzedaży wędlin win 
no być utrzymane w dokładnej czystości, 
wędliny zabezpieczone od zanieczyszczeń, 
działania promieni słonecznych, woni prze 
nikliwej i td. 

Możnaby powiedzieć, że tak samo niedo 
brze jest, jeśli sprzedaje się na ulicy bru
dne owoce lub pieczywo. W ostateczno
ści jednak można też zrozumieć iż z pew
nych względów ustawodawca zatroszczył 
się szczególnie o wędliny. Ale właśnie przy 
parówkach wzgląd na higienę odpada. Go 
rąca woda zabija mikroby, nie ulega więc 
wątpliwości, iż sprzedaż z czystego wóz

ka, w którym parówki przechowuje się w 
kotle, zabezpiecza je od zanieczyszczenia 
całkowicie, a w każdym razie w większym 
stopniu, niż w zwykłej wędliniami, gdzie 
parówki wiszą sobie pod sufitem i sprze
dawczyni sięga je widełkami tak samo za
kurzonymi, jak one. 

Wszyscy kiwają głowami, mówią, że 
wózek bardzo im się podoba że zabezpiecza 
parówki całkowicie pod względem higieni 
cznym. Ale zawsze kończą bezradnym ro
złożeniem rąk. Trudno, ustawa zabrania. 
Ma ona zresztą ulec w najbliższym czasie 
nowelizacji. Ale zakaz sprzedaży wędlin 
w handlu okrężnym pozostanie. Dlaczego? 
Nikt nie wie. Zapewne siłą ciężkości. Życie 
niczego nie uczy. twórców naszych praw. 
Dlatego też tak często trzeba je zmieniać. 

Troska o bezrobotn 
niech zjednoczy wszystkich w jedną całość. 

Otyłość szpeci i postarza 
a powstaje wskutek złej przemiany ma-
terji lub też zaburzeń czynności gruczo
łów dokrewnych. Zioła magistra W o l 
skiego na przemianę materji ze znakiem 
ochr. „Degrosa" zawierają jod organi
czny* znajdujący się w morskiej roślinie 

Yahanga, który pobudza organizm do 
spalania nadmiernego tłuszczu. Stosuje 
się je przeciwko otyłości bez specjalnej 
diety. 

Wytwórnia: Magister Wolski , War
szawa, Złota 14. 

Tydzień propagandy. 
Aby zwrócić uwagę na potrzebę radioto 

nizacji kraju — Rozgłośnia Łódzka w dn. 
od 13—20 grudnia organizuje pod protek
toratem p. wojewody Al . Hauke-Nowaka 
Tydzień Propagandy Radia. 

Tydzień ten obejmuje szereg imprez. 
Do najciekawszych zaliczyć należy Wysta 
wę Radiową, w której udział bierze prze
mysł radiowy z terenu całej Polski, krótko
falowcy oraz radioamatorzy. Na wystawie 
tei urządzone zostanie S t u d i u rozgłośni 
Łódzkiej Polskiego, Radia, dostępne dla p-n 
bliczności, skąd nadawany będzie program 
radiowy, zarówno, lokalny jak i ogólnopol-f 
ski, a W i ę c - słuchowiska, audycje muzyczne' 
zbiorowe i recitale itp! 

Wystawa Radiowa urządzona zostanie 
w górnych salach Państwowej Szkoły Włó 
kienniczej przy ul . Żeromskiego 115. 

Drugą imprezą, dostępną dla mieszkań 
ców prowincjonalnych miast województwa 

„STAMBUŁ" P o l s k i e T o w a r z y s t w o 
d l a H a n d l u R a t a l n e g o 

- s p ó ł k a t o(jr. o d p . 

Ł ó d ź , A l . K o ś c i u s z k i 1 7 , t e l . 1 6 3 6 6 B S S r J S E E B 

Miesiąc reklamowej sprzedaży radiodbiorntfców 
R E W E L A C Y J N E C E N Y l „T E K A F 0 N" N I E B Y W A Ł E W A R U N K I ! 

P r z y j m u j e m y Pożyczkę . N a r o d o w ą w p e ł n e j w a r t o ś c i 
Polecamy pozatym: E L E K T R I T , K O S M 015, R A D I O -
U N I O N , P . Z . T . - E C H O , T R I O K O N G , 1 l a n e n a b a r d z o 
d o g o d n y c h w a r u n k a c h . R A T Y od zł. 10 miesięcznie. 
P A T E F O N Y po z l . 1 0 m i e s i ę c z n i e . 

Odwiedzanie satoau radiowego nie ohowiązute do kupna. 

łódzkiego będzie studio ruchome, urządzo
ne w wagonie kolejek dojazdowych. Studio 
to dotrze do Zgierza, Ozorkowa, Lutomier
ska, Aleksandrowa, Konstantynowa, Rudy 
Pabianickiej, Pabianic, Rzgowa i Tuszyna. 

W okresie Tygodnia Propagandy na pla 
cach publicznych nadawane będą audycje 
muzyczne, a dalej zorganizowane zostały 
dwa konkursy. 

Pierwszy konkurs dotyczy szkół pow
szechnych na terenie m. Łodzi, zorganizo
wany w porozumieniu z władzami szkolny 
mi. Na kemkurs przeznaczone zostały jako 
nagrody drogie radioodbiorniki najprzed 
niejazych fkrn w Rolsce, biblioteki szkolne 
oraz szereg wartościowych przedmiotów 
dla uczniów. * 

Drugi konkurs przeznaczony został dla 
tych mieszkańców, Łodzi, którzy w dniacfi 
od 1 do 20 grudnia zarejestrują się w jed
nym z urzędów pocztowych w Łodzi i od
powiedzą na pytanie: „Dlaczego zostałem 
radiosłuchaczem?" 

Odpowiedzi z podaniem nazwiska, za
wodu, numeru upoważnienia radiowego na 
leży nadsyłać do Rozgłośni Łódzkiej, Rad
wańska 70, z zaznaczeniem „Na konkurs ra 
d iowy" do tiriia 21 grudnia r. b. Za najcie
kawszą i najtrafniejszą odpowiedz rozdzie 
lonych zostanie pomiędzy nowozarejestro-
wanych słuchaczy sto wysoko wartościo -
wych nagród, wśród których znajdą się ra 
dioodbiorniki najprzedniejszych firm w Pol 
sce, rowery, patefony, platery, przedmio
ty dla domowego użytku na prąd, wieczne 
pióra, przyrządy sportowe na sezon zimo
wy oraz cały szereg innych wartościowych 
nagród w liczbie sto. . rą •*»'»?• 

Od kilku już lat słyszymy o rzeszach 
bezrobotnych, o udzielaniu im przez pań
stwo pomocy o specjalnym na ich rzecz po 
datku, lecz przechodziliśmy nad tym zja
wiskiem do porządku dziennego, co nie 
jest zawsze dodatnią cechą naszego cha
rakteru. 

I oto teraz stanęliśmy oko w oko z fa
ktem, którego zbyć lekkomyślnym „jakoś 
to będzie" na nic się już nie zda. Ca|y na
ród powołany został do pomocy bezrobot
nym i do tej pracy musi już stanąć 

w sprawnym szeregu. 

Uświadomić sobie musimy, że wśród 
tysięcznych tłumów bezrobotnych znajdu
je się obok robotników fabrycznych i rol 
nych, górników, wysiedlonych emigrantów 
z Francji — bezrobotna, również pozbawio 
na środków do życia i wszelkiej nadziei in 
teligencja pracująca. To znaczy, że klęska 
bezrobocia zatacza coraz szersze koła i 
wciąga w swój ponury wir ludzi ze wszy
stkich warstw społecznych. Powinniśmy 
zrozumieć że głęboko wzburzona i wstrzą 
śnięta.współczesność wytwarza takie wa
runki życia, w których pewna ilość naj
zdrowszych i najzręczniejszych rąk 

nikomu już nie jest potrzebna, 
jako też zbyteczne są najtęższe intelekty i 
wykwalif ikowane zdolności zawodowe w 
tej lub innej dziedzinie. 

Rozglądamy się dokoła 1 widzimy, że 
utalentowani inżynierowie zajęci są jako 
szoferzy na taksówkach, uduchowieni arty 
'ści grają i śpiewają po podwórkach miej
skich,'malarze i architekci imają się byle 
jakiej roboty, z ich zawodem i sztuką nic 
wspólnego nie mającej. Wykwal i f ikowani, 
Inteligentni fachowcy którzy nie tak dawno 
jeszcze znaleźliby dla siebie pracę, stoją te 
raz na skraju rozpaczy, rozumiejąc, że to 
przemijający okres, nie koniunktura, nie 
przypadek wyrzuciły ich po za nawias ży 
jcia, lecz stan nowo utworzony z głębokich 
"źródeł nowoczesności płynący, stan, który 
nte pozostawia już żadnej nadziei i żadnej 
wątpliwości. Muszą przyjść jeszcze głę
bsze przemiany nie koniecznie tylko ekono 
rnlczne lecz i psychiczno — ideologiczne, 
które ten stan rzeczy zmienią do rdzenia 
i to nie w Polsce samej lecz na całym świe 

cie, stanowiącym wspólny mechanizm o 
milionach zazębiających się kółek. Jest to 
jednak kwestia przyszłości. Tymczasem na 
deszła zima. Warunki bytu bezrobotnych 
pogorszyły się nagie. Rząd rzucił h a s t o — 
cały naród do pomocy bezrobotnym! H a 
sło twórcze i podniecające. Hasło nie po
zwalające na jeden choćby dzień zwłoki. 
Niechże obudzi ono w duszach naszych i 
sercach niegasnącą, dolegliwą troskę, któ 
ra niby gorycz trucizny sączy się wszędzie 

zawsze: niechże ta troska nieustępliwa 
ściga nas wszędzie i nie daje ani chwil i za 
pomnienia. Zawsze i wszędzie niech żywa 
będzie i ostra pamięć o bezrobotnych. Po
zwoli to Polsce zwalczyć tę klęskę naszych 
czasów i wytworzyć najtrwalszy z elemen 
tów, w jedną całość spajającą naród od 
szczytu do dna. Nie żałujmy wysi łków na 
szych na ten cel, bo strokrotne z tego w y 
nikną korzyści, które będą miały moc za
ważyć na losach naszego państwa. 

F. Ossendowski. 

Oddz. w Łodzi, Piotrkowska 65 
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o b e j m u j e p r z e j a z d o d W i l n a , p o b y t 

w R y d z e , p a s z p o r t i w i z e 

o r a z p r z e w o d n i k a . 

Pobyty ryczałtowe 

w Worochcie, Sławsku, 
K r y n i c y , Zakopanem, 
Zwardoniu i W i ś l e 
p o ł ą c z o n e z k u r s a m i 

n a r c i a r s k i m i . 
Ceny od zł. 5,— dziennie. 

Specjalne w a g o n y 
sypialne z Łodzi 

do ZAKOPANEGO 
w dn. 22, 23 i 24/XI I . 

Bilety narciarskie 
1 0 0 0 i 2500 k i m . 

Bilety okrętowe 
DO AMERYKI 

P i o t r k o w s k a 6 8 . 
te l . 170-70 

1 

VOXRADIO do sieci z 3 lampami zł. 135 
z 4 lampami zł. 180. Sprzedaż również na 
raty od zł. 3 tygodniowo. Piotrkowska 79 
w podwórzu. 

DARMO portret otrzymasz robiąc trwałą 
ondulację za 5 zł. Gwarancja. J. Podleśny, 
Nawrot 54-a. 

NA RATY ubrania, palta, kożuszki krótkie 
i długie, lisy poleca „Konfekcja Ludowa", 
Plac Wolności 7 w bramie, na prawo. 

GOLENIE 30 gr. 
STRZYŻENIE 50 gr. 
MANICURE 50 gr. 
w higienicznym salonie fryzjerskim. 

*K Radwańska 17, 
W " •• i — .—_ 

DO WYNAJĘCIA pokój r kuchnią i poje
dyncze 12 zł. 50 gr. miesięcznie. Dojazd 
10-ką Łódź, Widzew, Wspólna 29. 

ZAGINĄŁ pies szpic. Uprasza się o odpro
wadzenie na ul . Przejazd 48, mieszk. 35 
za wynagrodzeniem. 

5 ZŁ. TRWAŁA ondulacja, piękne fale i 
grube loczki z gwarancją wykonuje zakład 
fryzjerski, Główna 33. 

l a IreiC ogłoszeń 
redaheja nie odpowiada 

Dr med. 

G U S T A W K O H N 
Specjalista akuszer-ginekolog 

d i a t e r m i a 
ul. Piłsudskiego 51, teł. 170-03. 

przyjmuje od 8—10 i od 4—8 w. 

Dr med. 

N IE%f iA%±$H • 
- o e c c h o r . w e n e r y c z n y c h , s k ó r z - T c h i seksualnych 
A N D R Z E J A . 5 , telefon 159-40 

o r z y j m u j e o d 8 — 1 1 r a n o > o d 5 — 9 w i e c z . 

w n i e d z . i ś w i ę t a o d 9—12 p p . 

~ D r ~ ~ ]TnAD E L 
AKUSZER - GINEKOLOG 

u l . A n d r z e j a 4, teleł. 228-92 
przyjmuje od 10—12 i od 4—8 wiecz. 

w „Lecznicy" Brzezińska 11 od 12-1-ej 

L E C Z N I C A 

CHORÓB OCZU 
z e a t a t e m i ł ó ż k a m i 

D O K T O R A 

DONCHINA 
uL P i o t r k o w s k a N r SO, 

t e l . 2 2 1 - 7 2 . 
' r zy lmui . t le choTch. «ryni«e.j»,eych prs*k> 
«ania wlrcznley i operacje etc.) • takie przv 

chodzących <t — i i od < — y I pół. 

Dr. med. Henryk Ziomkowski 
C h o r o b y w e n e y c z n e m o c z o p l c i o w e 

i r s k ó r n e 
6-go S i e r p n i a 2. T e l e f o n 118 -33 

przyjmuje od 9—12 i 3—9 wiecz 
w niedziele i święta od 9—12.w poł. 

Dr B. H U R W I C Z 
c h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

P i o t r k o w s k a 1 0 

Przyjmuje od 8—11 i od 5 — 9 w niedz 
i święta od 8 — 1 . 

Dr med. 

M. T A U B E N H A U S 
AKUSZER - GINEKOLOG 

przyjmuje od 8—9 r. i 4—8 w. 

Zgierska 11 Tel . 246-09 

Dr H E N R Y K O W S K I 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h , 

s k ó r n y c h i s e k s u a l n y c h 

p r z e p r o w a d z i ł sie n a n i . TRAUGUTTA 9, 
front I p i ę t r o , t e l . 2 6 2 - 9 8 . 

od S — 11 r a a o od • — » w i a c i . watadslole. twlcjta 
1 * Se, pe pet. 

Lecznica „ O M E G A " 
Główna 9, telefon 142-42. 

p r z y j m u j n , l e k a r z e w e w s z y s t k i c h s p e c j a l n o ś c i a c h 

u t a b i ń e t D e n t y s t y c z n y 
A n a l i z y l e k a r s k i e , z a s t r z y k i R e n t g e n 

l a m p a k w a r c o w a , o f a t e r m j ą i t , d . 
P O R A D A 3 z l . 

Dr F E L D M A N 
a k u s z e r - g i n e k o l o g 

Kilińskiego 113 (róg Nawrot) 
t e l . 155 -77 

od 3 — 6 w lecznicy Zgierska 24. 

Dr med. 

P A U L I N A L E W I 
chor . k o b i e c e i p o ł o ż n i c t w o 

Gdańska 117, telefon 221-61 
przyjmuje od 12—1 i 4—6 wiecz. 

Dr? W. BALICKA 
SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrota) 

telefon 194-03. 
CHOROBY SKÓRNE 1 WENERYCZNE. 

Przyjmuje kobiety 1 dzieci od godz. 1-ej 
do 2-ej i od 6 do 8 wiecz. 

Dr med. 

E d w a r d R E I C H E R 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h , w e n e 

r y c z n y c h i s e k s n a l n y e h 
Leczenie promieniam Roentgena. 

P o ł u d n i o w a Z9, ttu 201-93 
p z y j m u j s o d 8 — U r a n o i o d 5 — 8 wlecz, 

w n i e d z i e l e l ś w i ę t a o d 9 — 1 2 w p o ł . 

l e c z n i c a ; 
P I O T R K O W S K A 2 9 4 , t e l . 1 2 2 - 8 9 ( p r z y p r z y s ' 

t r a m w . P a b j a n i c k i c h 2 r a s y d z i e n n i e p r z y 
m a j ą , l e k a r z e w s z y s t k i c h s p e c j a l n o ś ć ' 
U a t i a e t d e n t . W i z y t y n a m i e ś c i e . W s z e l k i e z a 

i e g i a n a l i z y . O t w a r t * o ' 11-e? r . d o « - e w r . 

P o r a d a 3 z ł o t e . 

D r m e d . 

S. K A N T O R 
S p e c , c h o r ó b s k ó r n y c h i w e n e r y c z n y c h 

P o t r k o w s k a 9 0 

t e ł . 1 2 9 - 4 5 
p r z y j m u j e o d 8 — 2 i o d 6 — 9 w l e c z , 

w n i e d z i e l e i święta od 8 — 2 po p o l . 

D o k t ó r 

J. S O Ł O W I E J C Z Y K 
s p e c . c h o r . w e n e r y c z n y c h T s k ó r n y c h . 

p o w r ó c i ł 
al. Piotrkowska 99. — Tel . 144-92. 

od 2—3, 5—9 wiecz. 
w niedzielę od 9—11 rano 

Dr med. 

H. K L A C Z K O W A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e e e 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 

t e l . 2 1 3 - 6 6 . 

p r z y s n ) . c o d z . o d 1 0 — 1 2 i o d 5—8 p o p o t 

Dr med. T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych, moczopłciowych. 
Z A W A D Z K A O, telcfos 234-12 
Przyjmuje od 8 — l i r . —4 i od 6—8 w 
w niedziele i święta od 8—1 w południe 

Poradnia Wenerologiczna 
P i o t r k o w s k a 45 , tel. 147-44 

L e c z . chor . w e n e r y c z n y h , s k ó r n y c h 

i s e k s u a l n y c h . 

• o b i e t y i d z i e c i p r z y j m . k o b i e t a - l e k a n 

c z y n n a o d 9 rano d o 9 w i e c z . 

P O R A D A 3 ZŁ . 

Dr H E L L E R 
Spec. chorób wenerycznych, moczopłcio

wych i skórnych. . 
TRAUGUTTA 8. Tel. 179-89. 

przyjmuje od 8—11 i od 4—8 wiecz. 
W niedz. i święta 10 — 12 p.p. 

L e c z n i c a prywatna 
D r a Z . R A K O W S K I E G O 
d l a c h o r y c h n a u s z y , n o s , g a r d ł o i p ł n e a 

przyjmuje chorych przychodzących I stałych, 
Prty l.cirtlcy esynny jest Gabinet Roentgen, 

do wszelkich prześwietlali I fdjęć. 
P l o t r b c w s k a 6 7 . T e l . 1 2 7 - 8 1 

od 9 — 2 l 8 — 8 . 

Dr med. N I T E C K I 
c h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

i m o c z o p l c i o w e . 
NAWROT 32, front, I piętro — Tel. 213-18 
p r z y j m u j e o d 8 — 9 . 3 0 r. i o d 5 . 3 0 — 9 w 
w n i e d z i e l e i ś w i ę t a o d 9 d o 12 w p o l 

GINEKOLOGICZNA P r y w a t n a 
P r z y c h o d n i a 

( c h o r o b y k o b i e c e ) 

Zgierska 24 
Dr. Praport 

o d 1 0 — 1 

p"Tuą0r. Feldman 
o d 3 — 6 

Dr med. 

H. L U B I C Z 
Spec.chor skórnych w e n e r y c z n y c h 1 s e k s u a l n y c h 

p r z e p r o w a d z i ł s i ę n a u l . P t s a d s U i e ? o 6 9 

(Narutowicza 14) 
f r z v - n u o 1 " o d r • < — l i i 1'? — ' : S—8 w i c e * 

W niedzielę i święta od 9 do U rano. 
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Ś W I A T N A K L I S Z Y A F I C i Z N E J 
XX-lecie istnienia Chemicznego Instytutu Badawczego. 

W sali Rady Miejskiej w Warszawie odbyła się piękna uroczystość związana z XX 
lecicm istnienia i owocnej działalności Chemicznego Inslyiutu Badawczego, powstałe
go z inicjatywy ówczesnego prof. politechniki lwowskiej, Prezydenta R.P. Mościckie
go. W uroczystości wzięli udział przedstawiciele rządu z wicepremierem Kwiatków 
skim, będącym jednocześnie prezesem kuratorium Instytutu, marszałkowie obu Izb 
ustawodawczych, reprezentanci sfer wojskowych, świata nauki, samorządu z Prczy 
dentem Starzyńskim, przemysłu, oraz wiedzy technicznej. Po zagajeniu akademii 
przez Gospodarza stolicy Prezydenta Starzyńskiego, łrtóry wyraził Instytutowi 
wdzięczność za pożyteczną działalność w ciągu dwóch dziesiątek lat dla rozwoju 
przemysłu I obrony Państwa, zabrał głos wicepremier Kwiatkowski, który po scha-
raktyzowaniu roli Instytutu od początku jego istnienia aż do chwili obecnej podniósł 
niespożytą zasługę Prezydenta Mościckiego, głównego twórcy i pioniera InsMu-
tu, który wraz z wypróbowanymi swymi współpracownikami stworzył placówkę o 
wartościach nieprzemijających, jak najbardziej ściśle związanych z codziennymi po
trzebami Państwa I społeczeństwa. Następnie dyrektor Instytutu dr Kling wygłosił 
referat, w którym wyczerpująco omówił zastosowanie różnorodnej działalności Insty
tutu dla polskiego przemysłu. Zdjęcie przedstawia prezydium uroczystej akademii dla 
uczczenia XX-łecia Chemicznego. Instytutu Badawczego, w momencie przemówienia 

, . wicepremiera Kwiatkowskiego. 

Przed uroczystym poświęceniem zapory wodne] 
w P o r ą b c e n a S o l e 

Widok ogólny zapory wodnej I zbiornika w Porąbce na Sole, której uroczyste po
święcenie odbędzie się w dniu 13 bm. 

Nie zaznają w zimie głodu bezrobotni 
Jeśli każdy złoży ofiarę 
na Pomoc Zimową, 

Wizyto szefa rumuńskiego sztabu generalnego w Polsce. 
| v < y g r : " ~ ^ — " ~ — . - j | - T T * W — — , — ^ — . — - — 

Do Warszawy przybył Szef Rumuńskiego Sztabu Generalnego gen. Samsonovlci w towarzystwie sekretarza Obrony Państwa 
gen. Atanasiu oraz grona wyższych oficerów armii rumuńskiej. Zdjęcie przedstawia gen. Samsonovici, witającego się w towa-

Jego powitanie na dworcu 
w hołdzie 

Alarszałkowi Piłsudskiemu. 

gen. / ł i a n a s i l i u r a z Jjnina w y £ S £ y b i i u u w w n m i n i i i umii i ioi i iuj . i.ujy».n- |»iiŁvioicivyi«* a - . - • . ^ . i , » » > M » J ^ W C £ U < 

rzyctwie Szeta Sztabu Głównego gen. Stachicwicza z generałami i oficerami, zgromadzonymi na Jego powitanie 
kolejowym. Drugie zdjęcie: Gen. Samsonovici wraz z wieńcem, który złożył na st( pniach Pałacu Bclwedcrskiego 

B. król Edward Windsor 

Dzień koronacji niezmieniony. 
Maski królewskie na koronację 

Tylko program koronacji w dniu 12 maja 1937 r. za 
chowa swą ważność, ale po zmianie imienia Edwar

da VIII na Jerzego \ l 

straciły swą wartość z pcwodu abdykacji króla 
Edwarda. 

i|||||IH|||||l«I||||||i 

Pierwszy film 
$©ni Henie. 

W Hollywood wyświetlono o-

becnie pierwszy film Son! He

nie pt. „Lloyda of London. Jej 

partnerem jest Tyrone Power 

(na prawo). Za odegranie swej 

roli w filmie otrzymała Sonia 

Henie 150.000 dolarów, ; f 

Nowy gubernator wojskowy Paryża. 

Nowy gubernator wojskowy Paryża gen. Pretelat (na lewo) w towarzystwie dotych
czasowego gubernatora gen. Gouraud (bez ręki), który wskutek przekroczenia gra

nicy wieku przechodzi na emeryturę. 

KWIAT* W*HOD KWIATÓW* 

W kwiecistych jedwabnych kimonach biorą małe Japonki udział w dorocznym „Świe
cie chryzantem" w tokijskim parku Hibiya, 


